
Nct 288. Kraków 14 Grudnia — Sobota. Rok 1861. v
Wychodzi codzienni* rano, wyjąwBiy poniedziałki i dni poświąteczne. 

P r e n u m e r a ta :

rocznie . 
półrocznie 
kwartalnie 
miesięcznie

w kbakowie pocztą (w państwie Anstryackiem).
..................................tl. anstr. 20 rocznie . . . . , zł. austr. 24
...................................„ „ 10 półrocznie . . . .  „ „ 1 2
...................................„ n 5 kwartalnie . . . . „ „ 6
..................................„ „ 2 miesięcznie . . . . „ B 2 Cent. 25

N u m e r  pojedynczy kosztuje 10 centów.
PBBHUHEBATg PRZYJMUJĄ:

Bióro Administracyi B0zasn“ w rynko pod L. 39 w domn p. Kirchmajera na dole, 
tudzież wszystkie Urzędy pocztowe austryackie.

CZAS
Przyjmują sl«?:

o g b o s z h n i a ,  o d e z w y ,  U W IA D O M IE N IA , d o n i b s i h n i a  wszelkiego rodzaju, za opłatą:

od wiersza drobnego za jednorazowe omieBzczenio 8 centów, za następne po 5 oentów 
Do każdego obwieszczenia załączyć należy 30 centów na opłatę stęplową za każdorazowe 
umieszczenie.

l is t y  z pieniędzmi przesyłane być winny franko do bióra Administracyi „Ozasa*. 
l is t y  reklamacyjne niezapieczętowane nie ulegają frankowania. 
l is t y  niefrankowane nieprzyjmnją się.
r^ k o pism a  nadsyłane Rcdakcyi nie zwracają się i niszczone będą

Kraków 13 grudnia.
Ż e iVord g łosi św ia tu  ja k o  n o w ą  w  R o - 

syi e rę  p o m y śln o śc i, w o lnośc i i libera lizm u  
u k az  ce sa rsk i z a p o w ia d a ją c y  u tw orzen ie  
ra d y  m in istrów , ze iSord k a ż e  to  ca łe j E u 
ro p ie  u w ie lb iać  ja k b y  o d k ry c ie  i n iezn an ą  
d o tąd  re fo rm ę —  n ie  dziw i n as w cale . C zy
ni tak , bo m usi —  n a  tem  kon iec . „ L ecz p an  
ka&e —  s łu g a  m u s i" . . .  ja k  w  b a llad z ie  o 
T w ard o w sk im . C hociażby  czasem  i s łu g a  
m o że  m ia ł ch ę tk ę  po w ied z ieć  sw oje  zd an ie  
o d z ie łach  p ań sk ich  —  to d arm o , p ó k i w s łu 
żbie, s łu ch ać  trzeba.

A le że Constitutioanel m u w tó ru je , to  w a r 
te  uw agi. I  j a k  jeszcze  to czyn i! u d e rza  w  d y 
ty ra m b : a  d y ty ram b  w  ty m  d z ien n ik u , od 
chw ili j a k  do n iego  w sze d ł p . Y śro n  n a  d y 
re k to ra  po litycznego  a  p. L im ay ra c  n a  g łó  
w nego  r e d a k to r a , dy ty ram b w  Constitutionnelu 
m a  o d tąd  za p ach  a ssa fe ty d y  a  d źw ięk  licz- 
b an a . Constitutionnel w idzi w ięc  w tem , że 
R o sy a  m a  te ra z  ra d ę  m inistrów , ogrom ny 
lib e ra liz m ! T o  dop iero  p rz eo b rażen ie  n ies ły  
ch an e  n a  d ro d z e  p o s tę p u ! T o re fo rm a  in au 
g u ru ją c a  ep o k ę  szczęśc ia  R osyi libera lne j! 
„A le  r ę k a  k tó ra  się w  P e te rsb u rg u  libera ln ie

o tw ie ra , n ie  m oże się z a m y k a ć  w  W ar
szaw ie !"  w o ła  Constitutionnel, k tó ry  d la  u- 

c iśn ionych  n aro d o w o ści m a zaw sze ja k  w ia 
dom o n a  p o g o to w iu  s ło w a  p o lito w an ia  i 
po c iech y . „O by  ty lk o  m ąd ro ść  P o la k ó w  
„ u c zy n iła  m ożliw ćm  i ła tw e m  d la  C a ra  w y 

k o n an ie  zam ia ró w  k t ó r e  p r z e c z u ć  m o- 
; 4 n  a , a  k tó reb y  b y ły  godne jeg o  w y so k ie 
g o  ro zu m u  i jego  w sp an ia ło m y śln o śc i!"

T o  ju ź  w chodzi w  sy stem at finansow y p 
F o u ld a . N a  to  w ięc  n iem a odpow iedz i in- 
n ć j, ty lk o  że Constitutionnel s tanow czy  u czy 
n ił  zw ro t, wiruje m ów iąc techn iczn ie . W ąt
p iliśm y o tem  p rzez  w zgląd n a  jego  godność, 
ja k o  d aw n ić j p ó łu rzęd o w eg o  d z ien n ik a , a le  
p o  o św iad czen iu  tem  w ątp ić  nie m ożna. Tem  
b a rd z ió j, że Nord w  a r ty k u le  sw oim  w stę 
pnym  podnosi ten  ustęp , cieszy się, że Con
stitutionnel p rzy s tąp ił n a reszc ie  d o  t ś j  p o  
l i  t y k i  j a k ą  on  zaw sze g łosił, i w o ła  z nim  
ra z e m : „B odaj m ąd ro ść  P o la k ó w  u czy n iła  
m ożliw em  i ła tw e m  w y k o n an ie  jeg o  zam ia 
rów ! P o  tem  ośw iadczen iu  Norda, zw ró t 
Constitutionnela u ie m oże b y ć  p rzedm io tem  
dyskusy i. Od tćj chw ili a rg u m en tó w  jeg o  
n iem a co z b ija ć , ty lk o  trz e b a  je  cy to w ać  
ja k o  rosy jsk ie . B o któż n ie  w ie , ja k ie  m a 
za m ia ry  rz ą d  ro sy jsk i w zględem  P o lsk i, i 
k tó ry ż  dzienn ik  je s t dosyć p o zb aw io n y  g o 
dności ab y  w  tćj c h w il i , w  tak im  stan ie  
rz ecz y  ja k  dzisiejszy, n ap isać  życzenie, aby  
za m ia ry  te  b y ły  w y k o n an e  z ła tw o śc ią  i 
p rę d k o .

R ząd  ro sy jsk i w  W a rsz a w ie  ek sp lo a tu je  
z re sz tą  b a rd zo  energ iczn ie  zw ro t Constitution
nela. N ie  w ątp im y , że  a r ty k u ł ten  p ra w d z i
w ie  srom otny  będ z iem y  w idzieć  ju tro  lub 
p o ju trze  w  Dzienniku Powszechnym , w  ow ym  
m onito rze  w arszaw sk im , a  p o w tó rzo n y  z ro z 
k az u  p rzez  w szystkie in n e  n ieszczęśliw e p i
sm a sto licy  K ró le s tw a  P o lsk ieg o .

korespondenoya czasu

Wiedeń 12 grudnia. 
0  Przedstawienie parlamentowi budżetu jest rze

czą zupełnie pewną. Nastąpi to jak się zdaje nie 
przez mesaż cesarski, lecz przez oświadczenie mi- 
nisteryalne oparte na poleceniu Cesarza. Więk
szość Izby zdaje się być gotową, pomijając kwe- 
styę kompetencyi, przystąpić do parlamentarnego 
wyboru tak badżetu, jak i innych praw finansowych. 
Baron Rotschild miał się oświadczyć za tem; za 
strzegł się tylko przeciw kompetencyi parlamentu
00 do pożyczki jeżliby rząd o niój myślał. W Izbie 
niższćj są głosy, które radzą wprowadzić parła 
raent w zupełne zregulowanie fijansów państwa. 
Lecz większość tak daleko nie idzie. W mniejszo
ści są dotąd posłowie strony prawćj. Wszakże 
między Czechami różae bywają zdania. Posłowie 
galicyjscy radzą nad tem na swych zebraniach 
prywatnych; co postanowią, niewiadomo.

Przed kilkunastu dniami, kiedy większość była 
niepewna, kwestya budżetu i praw finansowych 
była kwestyą polityczną, kwestyą systemu, kwe- 
styą organizacyi konstytucyjoćj państwa. Teraz 
gdy większość Izb pomija kompetencyę i stroi się 
jako organ upoważniony do rozbioru tych praw, 
kwestya cała schodzi do rozmiarów kwestyi czy- 
sto-mmisteryalnćj.

Przed kilkunastu dniami opozycya mogła ode
grać wielką rolę, stawiając kwestyą finansową na 
gruncie politycznym i wiążąc ją  z rozwojem kou- 
stytucyi przez zmianę systemu rządowego. Pro- 
wincye czekają sejmów, czekają autonomii admi- 
nistracyjnćj, czekają wprowadzenia w życie wiele 
innych przyrzeczeń i poi:ccó rządowych. Budżet i 
ustawy finansowe dotykają też jedynie prowincji
1 w nich szukać muszą rzeczywistego załatwienia. 
Parlament tutejszy jako organ tych prowincyj, po
winien był oprzeć o te żądania rozstrzygniecie 
kwestyj finansowych. Opozycyi było to nawet o 
bowiązkiem, i kto wie, czy wniosek zrobiony wte
dy przez nią, zostawienia rozbioru tych kwestyj 
komisyi osobnćj wybranój przez Izby, z zawiesze
niem na dwa lnb trzy miesiące parlamentu, i zwo
łaniem natychmiast sejmów krajowych dla uorga- 
nizo wania samorządu w prowincyach, nie znalazł
by poparcia między posłami innych stronnictw, i 
nieprzeszkodził zlepienia się tćj większości, która 
teraz przyjmuje bez żadnęgo warunku dyskusyę 
i wotowanie ustaw tak Raźnych. Opozycya tę dro
gę pominęła; kwestya z konstytucyjno organicznćj 
stała się kwestyą parlamentarno-mimsteryalną.

Co w obec tak postawionśj kwestyi pozostaje 
dla opozycyi ? Albo protestować i usunąć się zu
pełnie; albo zastrzegając się co do legalności, 
wziąść odział w pracy, i starać się taktyką par
lamentarną bronić swych zasad i swych interesów. 
Ta ostatnia droga zdaje się być najwłaściwszą.

M in is te ry u m  s ię  ch w ie je  c iąg le . W u s ta w ie  d ru 
ków ćj upadło zupełnie. Ż*den wniosek, żadna na
wet poprawka zrobiona przez Ministrów lub ich 
sprzymierzeńców utrzymać się nie mogły. Więk
szość Izby szłA ciągle prostą drogą; i przyznać 
trzeba, miała dobry i słuszny ceł na oku.

€zy  w rozbiorze budżetu te same uczucia i prze 
konania nie znajdą pewniejszych jeszcze podstaw 
do wyrobienia się w decydująoy wyrok? Czy od
mówienie tego lub owego oddziału w budżecie nie 
będzie dostatecznym głosem nieufaości? Czy ści
słe przejrzenie dochodów i wydatków nie przynie
sie tu i owdzie ulgi płacącym? Czy jednem sło
wem, ci którzy wsystemacie teraźniejszym nie wi
dzą rękojmi dla zaspokojenia prowincyj i wzmo
cnienia państwa, nie będą mogli znaleść dowodów 
do koniecznój potrzeby zmienienia choć w części 
tego systemu?

Polityka ogólna Europy rozwija się bez przer
wy w kierunku, w którym Austrya będzie musia
ła powiedzieć także swe ostatnie słowo. Ktoby my
ślał, że samo zawotowanie budżetu postawi ją  na 
drodze z tym kierunkiem zgodnćj ? Czy w dysku
syi przeciwnie nie znajdą się zdrowe i pożytecz
ne dla nićj rady i przestrogi? Czy nie podniesie 
się jaka zasłona pokazująca jćj nową, jćj praw
dziwemu powołaniu odpowiednią przyszłość?

Głos taki mógłby właśnie wyjść tylko z opo- 
zycyi, może nawet wprost z koła polskiego. Czy 
usunięcie się przeto byłoby i z tego powodu rze
czą właściwą i pożyteczną i dla kogo? W tych 
dniach rozwiążą się wszystkie te zapytania.

Wypadki Łewnętrzne wystąpią może niezadługo

w sposób uderzający. Czy wtedy będzie czas mó
wić i sądzić o stanie wewnętrznym państwa? A 
wszakże mylą się ci co myślą, że polityka kieru
jąca owemi wypadkami jest systematycznie prze 
kształceniu i wzmocnieniu Austryi przeciwna. Mó
wiłem i powtarzam, że takiemi nie są bynajmnićj 
zamiary 'F rancyi, i że ks. Grammont przemawia 
tu ciągle w przychylnych usposobieniach.

Gabinet angielski odpowiedział w kwestyi Suto 
ryny tak jak francuski. Zapytuje on także, czyby 
kwestya Chrześcian tureckich nie mogła stać się 
przedmiotem narad kongresu. Ministrowie Prus 
i Rosyi mówili także w tćj mierze z hr. Reehber- 
giem. Myśl kongresu krąży w dyplomacyi, gdyż 
widocznie załatwienie inną drogą kwestyi tak wło 
skićj jak  tureckiej, groziłoby niebezpieczeństwem 
dla pokoju ogólnego. ___

P a r j i  9 grudnia. 
Doniesienie Norda, że Cesarz Aleksander zapro

wadza w Petersburgu radę ministrów, i że daje 
owej radzie państwa atrybucye niemal prawoda
wcze, wywołało ważne uwagi dzienników francu
skich. Patrie i Constitutionnel sądzą, Że Polska 
na tóm skorzysta i w tćm przekonaniu ostatoi 
dziennik zachęca Polaków do postępowania roz 
tropnego. Rządowe dzienniki francuskie lubią się 
zawsze łudzić i zapominać o traktacie wiedeńskim 
który obowiązuje tak dobrze Frańcyę jak  ipfie 
mocarstwa. Obecne obchodzenie się Cesarza Ale
ksandra z Polską oburza ciągle tutejsze umysły. 
P. Reboul z Nimes napisał o tem piękny wiersz, 
i szkoda że go ogłosił w Correspondant obok sa 
tyry Wiktora ,de Laprada, obróconej przeciw rzą
dowi francuskiemu. Wywóz na Sybir, nowa emi 
gracya która przybywa z kraju do Francyi, podo
bieństwo przywrócenia konfiskaty, oto są jak  do
tąd dowody liberalizmu rządu rosyjskiego wzglę 
dem Polski. Rosya może przypłacić ciężko swój 
system zaślepienia. Cesarz Aleksander nie chce 
stanowczo zrozumieć swego położenia i uznać ża 
dnych praw.

Potwierdza się , że rząd francuski otworzył dla 
naszej młodzieży szkoły wojskowe. Brak tylko jak 
dotąd dobrze przysposobionych do tych szkół, w 
których nauki są wysokie.

Rodacy zbierają podpisy na dar dla posła Smol
ki. Będzie to karta całej Polski w 28 arkuszach, 
którą wydał był jenerał Chrzanowski. Jakieś wpły
wy wstrzymały danie przez Illustracyę portretu 
p. Smolki. Portret ten jednak ma wyjść i to 
wkrótce.

Kapitan Wilkes oświadczył, że aresztował pp- 
Mason i Slidell pod swoją odpowiedzialnością. 
Być więc jeszcze może, że nie wybuchnie wojna 
anglo-amerykańska. Francya gotuje się jednak 
do spoglądania na nią z radością i szyderstwem. 
W w ojnę ona się nie wmięsza. W razie wojny, 
rząd francuski będzie umiał strzedz się zerwania 
z Anglią i bronić interesów Francyi w Ameryce. 
Uzna on Stany południowe, ale dopiero po Anglii, 
żeby się nie narazić Stanom północnym. Wczo
ra jszy  Constitutionnel rzehł, ża Francya jest sprzy- 
mierzeńczynią polityczną Anglii, a sprzymierzeń 
czynią naturalną Stanów Zjednoczonych. Irland
czycy bawiący w Paryżu wracają do krąju. List 
Jana Smith Obriena otworzył im oczy i wskazał 
okazyę na którą raz się tylko napotyka. Gdyby 
wybuchła wojna anglo -amerykańska, mogłaby się 
stać opatrzną i mogłaby zasilać zasadę narodo
wości, ale trzeba aby była długą. Niestety Ame 
rykanie przyjmują ją  lekkomyślnie, nie wiedząc, 
że Anglia jest już gotową, i nie biorą się z ca
łym pośpiechem do fortyfikowania brzegów. Po
bicie Stanów północnych przez Anglię byłoby nie
szczęściem.

List ogłoszony w Monitorze a tłumaczący are
sztowanie Karama, był napisany przez konsula 
francuskiego w Bejrucie, brata pani Walewskićj 
P. Thouvenel nie był rad że go ogłoszono. Minister 
t n uznaje trudności polityki francuskićj wSyryi, ale 
nie myśli rąk opuścić, nowe instrukeye posłane zo 
stały przez kapitana parowca Eumenida. Rozmawia 
łem oaegdaj z panem Poujoulat który zna dobrze 
Syryą. Sądzi on, że po rzeziach k t ó r y c h  doznali Ma- 
romci znikną w niedłngiem czasie. Było ich 20U UUU 
a Druzów 40,000, ale z D;uzami była Anglia i

ureya. Anglia lękała się, aby przy pomocy Dru
zów i Paszy egipskiego, Francya nie przecięła 
z czasem komuuikacyi z Indyami, co całą jej po- 
itykę stanowi. Względne wyrażenie się Monitora

0 uwięzieniu Karama i interweneyi Austryi w Czar
nogórze, pokazuje ze strony Francyi jakąś nową 
jolitykę pokojową, politykę Foulda, która jednak 
odnieść należy do czasu w którym ani myślano o 
wojnie anglo-amerykańskićj. Są tacy którzy zape
wniają, że z polityki dynastycznćj, Cesarz nie my
śli już o żadnćj wojnie. Trudno w to uwierzyć. 
Są okoliczności silniejsze od polityki osobistćj.

Rozprawy parlamentu turjńskiego były ostate
cznie korzystne dla Francyi.' Wyjąwszy półgłów
ków, wszyscy mówcy dobrze s ę o nićj wyrazili
1 uznali ją za główną sprzymierzeńczynię Włoch. 
Baron Ricasoli zapowiedział, że na wiosnę W ło
chy będą miały 300,000 wojska, i 120,000 gwar- 
dyi narodowćj. Jak  dotąd Garibaldi nie wziął ko
mendy w Neapolu i nie chcąc szkodzić rządowi, 
wróc i na wyspę Kaprerę. Dzienniki rządowe fran
cuskie trzymają się zawsze jednego planu co do 
Rzymu: Patrie i Pays są za nim, a Constitution
nel przeiiw. Ostatni dziennik przypomniał, że od 
r. 1848 obrona Rzymu kisztuje Francyę 71 mi 
lionów. Misya Constitutionnela dąży do zmuszenia 
Rzymu na zgodzenie się ca mezzo termine.

D ćbaty  ogłosiły dwa dobre artykuły o dolinie 
Dappes. Artykuły te wyszły z ministeryum spraw 
zagranicznych.

Ks. Poniatowski ma być posiany w misyi do 
Cochinchiny, Siamu i Madagaskaru.

Skończyły się negocyacye z Hiszpanią o koszta 
wojenne z r. 1823. Francya dostanie nie 100 lecz 
25 milionów franków.

Na radzie ministrów która się odbyła w Paryżu, 
traktowano nietylko kwestyę wojny aDglo-smery- 
kańskićj, mówiono także o wyborach, hr. Persigny 
chciał je  przeprowadzić natychmiast, ale zdecydo
wano, że odbędą się po sesyi Izb. Itby  zostani| 
zwołane dnia 17 stycznia. P. Troplong zda jutro 
czy pojutrze raport z projektu do Senatus-konsul- 
tn. Ks. Napoleon gotuje mowę, z którą wystąp:, 
w toku rozpraw nad Senatuskonsultem i w tym 
celu zbiera dokumenta w ministeryum finansów.

Rząd stawia p sąg marszałka Money na miej
scu dawnych rogatek Clichy, które ten wodz bro
nił r. 1814.

Revue Europćenne łączy się stanowczo w Revue 
Contemporaine Zr .bit to sam wydawca Dentu, 
bez woli redaktorów.

Proces Mirć-a w sądzie kasacyjnym wytoczy się 
d. 17 t. m.

Cesarstwo wrócili do  Tnilleryów.

Rzym 4 grudnia. 
Dnia dziziejszego przybył do Rzymu książę Wi 

told Czartoryski z żoną. Jadą oboje z Carogrodu,
Wczoraj zaś przyjechał margrabia Lkvalette, no

wy poseł francuzki przy Stolicy św., którego się 
dziś dopiero spodziewano. Margrabiostwo oboje 
przypłynęli do Civitavecchia umyślnym statkiem 
„le Brandon", którego nazwa wzięte by była przez 
starożytnych Rzymian za złą wróżbę i rokowałaby, 
iż poselstwo paua Lavalette wznieci wielki poli 
tyczny pożar. Dotąd jednak słychać tylko jak  naj 
pomyślniejsze wróżby. Margrabia przybywa z in 
strukeyami arcyprzychylnemi dla Papieża i ma 
rozkaz oświadczenia Jego świątobliwości od Cesa 
rza Napoleona, iż niemasz monarchy równie przy 
wiązanego do jego osoby. Dziś rano miał być u 
Papieża.

Sprawa konkordatu z Wirtembergiem żywo zaj 
mnje Stolicę św. Kardynał Antonelli i baron von 
Hegel, minister spraw zagranicznych, zamienili li
sty z tego powodu. Niemasz prawie nadziei, aby 
konkordat zdołał się utrzymać. Ni.d utrzymaniem 
wszakże onego pracuje gorliwie kardynał Reisach. 
Natomiast Stolica św. zawarła k o n k o r d a t  z Haiti. 
Podpisał go prezes r z e c z y p o s p o l i t e j  Genrara. Oj
ciec św. ma prawo ustanowienia arcybiskupa i 
czterech biskupów białych.

D z i e n n i k i  , włoskie nie ustające w zaczepkach 
s w o i c h  przeciwko Ojcu świętemu ogłaszają, iż wie
dzą z pewnego źródła, że należał dawniej do wol
nomularstwa i miał wyższy stopień w lożach. Do
kument dowodzący, jfe Papież był wolnomularzem

zostawszy nawet najwyższym Pasterzem miałby 
>yć nabytym za ogromDą sumę przez Cesarza ro
syjskiego, Który mszcząc się za ogłoszenie listu 
do arcybiskupa warszawskiego miałby go wkrótce 
ogłosić. To niesforne bajki już obiegają prasę wło
ską, już się znajdują w ustach wielu próżniaków 
i nowiniarzy. Są one nazbyt jawną potwkrzą, by 
; e wolno było inaczej powtarzać jak  dla ciekawo
ści. Oszczerstw na Piusa IX nie b rak : w Turynie 
tudzież po innych miastach włoskich podają na 
gwiazdkę przed nowym rokiem i ogłaszają plaka
tami po ulicznych rogach dzieło noszące następny 
tytuł: Le Avventure galante del conte Mastai-Fer- 
retti, gid temente di cavalleria, ora Papa Pio nono, 
narrate da una monaca a un fra te  zoceolante. 
(Przygody milośne hrabiego Mastai-Ferretti, dawne
go porucznika od jazdy, dziś Papieża Piusa IX, 
opowiedziane jprzez zakonnicę bernardyńskiemu 
iraciszkowi). Jest to stek brudów przypominają
cych najplugawBze utwory Aretyna i pamiętniki 
Casanovy. Zwierzchność nie sprzeciwia się bynaj
mniej sprzedaży i propagandzie tego wszetecznego 
paszkwilu, który chłopcy obnoszący kalendarze i 
noworoczniki obwołują po turyńskich ulicach. Zre
sztą moralność publiczna tak dalece ucierpiała na 
półwyspie, iż w Umbryi i Marchiach i Romanii 
domy nierządne obwieszczone bywają także pla
katami, na których wypisana jest taryfa.

Wszystkich tu mocno zdziwiło, że jenerał Goyon 
za powrotem swoim z Paryża udał się wprost 
z Watykanu do Kwirynału, a nie zastawszy Fran
ciszka II wrócił tam w wieczór ze wstęgą św. J a 
nuarego. Uważano także, iż margrabia Lavalette 
spotkany był u dworca kolei żelaznej przez pana 
Bermudez de Castro posła hiszpańskiego dotąd u- 
wierzytelnionego przy królu neapolitańskim, który 
wyjechał naprzeciw niemu w powozie należącym 
do Franciszka II. Obok surowości, z jak ą  wojsko 
okupacyjne postępuje od niejakiegoś czasu ireak - 
cyonistami neapolitańskimi, te przyjazne stosnoki 
przedstawicieli Francyi wprost z Paryża przyby
wających z gośćmi Kwirynału dostarczają wątku 
do wniosków i przypuszczeń. Twierdzą tutąj, że 
Francya w zamian za zrzeczenie się wszelkich 
praw do neapolitańskiej korony na korzyść dyna- 
styi Muratów ofiaruje Franciszkowi II koronę me
ksykańską dla niego i jego następców; wiadomo 
zaś, że Francya z Hiszpanią postanowiły tron mo- 
narchiczny w tej rzeczypospolitej zaprowadzić. Ni* 
wiem co moża być rzeczywistego w tych propo- 
zycyach i czy wygnany monarcha zgodziłby się 
na zamian.

Pan Ricasali pisze do przyjaciół Bwoieh iż ma
po-Rzymu raporta zapewniające go, ie  w razie 

wstania ludu rzymskiego przeciwko Papieżowi po
mimo przytomności okupacyjnego wojska, ofice
rowie fraucuzcy zaręczyli, iż strzelać do ludu nie 
każą. Żleby było, gdyby p. Ricasoli brał przy- 
chwałki za formalne zaręczenia i dla uratowania 
zagrożonej swej popularności i teki popchnął Rzy
mian do rewolucyi, któraby mogła ściągnąć wiele 
nieszczęść na miasto.

Z Paryża piszą do Adriatieo, iż niebawem na
stąpi ostateczne wyrugowanie wszystkich prawie 
pozostałych dotąd zgromadzeń zakonnych z klaszto
rów. Rząd piemoncki pod pozorem przywrócenia 
Kościołowi całkowitej jego swobody i rozgranicze
nia porządku nadziemskiego ze ziemskim prowa
dzi zaciętą wojnę z duchowieństwem, które wysu
wa, ścieśnia, gnębi i przywodzi do nieznośnego 
położenia. Dzienniki właśnie będące organem epi
skopatu nie przestają ogłaszać różnorodnych od
powiedzi i protestacyj biskupów i duchownych 
wszelkiego Btopnia przeciwko postanowieniom, a- 
chwałom i wyrokom rządn sprzeciwiającym się 
prawu kanonicznemu i niszczącym wolność Kościo
ła. Niemasz najmniejszej nadziei, aby walka ta 
ustała. Rząd, który Włochy zjednoczył ma przeci
wko sobie siłę groźniejszą od wszystkich neapoli- 
tańskich reakcyj, siłę moralną, która staje się co
dziennym i ciągłym rozczynnikiem jego dzieła, to 
jest duchowieństwo całe od Papieża do ostatniego 
plebana, z wyjątkami które są niczem liczbowo, 
a tem bardziej moralnie. Duchowieństwo nie przy
jęło bezwarunkowej jedności Włoch jako obalają
cej niepodległość Stolicy apostolskiej i odstąpić 
nie chce od zamiaru konfederacyi włoskich stanów.

Część Literacko-Artystyczna. 

S K A R B Y  p o j e z u i c k i e

W  KRAKOWIE.

(Ciąg dalszy.)

Do szczęśliwych chwil życia liczę te, w których 
poznałem przybyłego do Krakowa po pamiętnym 
roku 1831, kasztelana Jółe fa hr. Krasińskiego, 
człowieka nieszczędzącego poświęceń i pracy w tćm, 
co mogło, jak mniemał, stać się użytecznćm i zba- 
wiennćm jego rodakom. Poznać go miałem sobie 
sa powinność, bo tylko w towarzystwie takich lu
dzi człowiek się kształci. Tćm uczuciem przejęty 
wszedłem w jego dom, siedlisko delikattój uprzej
mości, światła i gościnności staropolskiej. Prawie 
oodzień zbierało się u niego towarzystwo, w któ
rego gronie mogłeś nietylko mile czas przepędzić 
ale i zbogacić umyBł, słuchając opowiadań o lu 
dziach i dawnych czasach. Pamiętam tedy jak  pe 
wnego razu wśród wszczętćj rozmowy o panu 
Marcinie Badenim, który umarł, piastując urząc 
ministra sprawiedliwości Królestwa Polskiego, a 
przez ciąg żywota umiał pozyskać dla siebie f 
względy panujących i szacunek rodaków, dziwio 
no się, jakim sposobem, mając bystry rozsądek 
wielką pamięć, zadziwiającą pojętność i we wszy 
Btkióm niezmordowaną pracowitość, nie Btarał się 
nauczyć obcych języków, a  nawet posiąść ja k ą 
kolwiek naukę; czćm się prawie chwalił, gdyż 
zwykle mawiał:

— Nad książkami, ani za młodu, ani w doj
rzałych latach niezapociłem czoła, bom się na nich 
mało co uczył, a teraz ich prawie nieczytam.

Słyszący to Kajetan Ossoliński, były kapitan 
z czasów Napoleńskich, kuzyn, przyjaciel i nieod
stępny towarzysz hrabiego Krasińskiego, odezwał 
się na to:

— Mogę coś panom powiedzieć o wyobraże
niach nieboszczyka ministra, jakie miał o książko
wym rozumie i językach. W roku 1815, w końcu 
stycznia przybyłem do Wiednia w czasie trwające
go kongresn, a w Wiedniu domem moim był dom 
irabiego Maksymiliana Ossolińskiego, którego 
wówczaB bardzo często odwiedzał p. minister Ba
dani, bawiąc w tćj stolicy dla objaśnień, jakie za
ciągał od niego książę Czartoryski w sprawach 
tyczących się interesów Polski. Tam poznawszy 
go, pragnąłem, aby jak najczęścićj odwiedził nas. 
bo jego przybycie przemieniało niejako zbierające 
się tu uczone towarzystwo, a nudzące mnie mło
dego dysputami poważnemi i mądremi, a prawie 
uieustająccmi. Ministra bowiem wesołe żarty, po
cieszne rozmowy i trafne m yśli, wypowiedziane 
z dowcipem, zaraz i najłatwiej rozweselały nawet 
takich sęsatów. Ale wracając do tego com miał 
na myśli, muszę dodać, iż znajomość ministra z mo
im uczonym kuzynem datowała od bardzo dawnych 
ci,asów, kiedy przebywali na dworze Stanisława 
Augusta. A chociaż wypadki polityczne rozłączyły 
ich, bo mój kuzya opuścił dwór w parę la t, po 
przejściu Galicyi pod panowanie Austryi, jednak 
od tego czasu żyli z sobą w ciągłym stosunku. 
Więc was niezadziwi, gdy r a z u  jednego ci ryce
rze z przeciwnych obozów, będąc sami i ja  trzeci, 
stoczyli dość żwawą walkę, stąjąc do nićj, że tak

powiem, ksżden z różną bronią, bo jeden z rozu 
mem, zbogaconym naukami, a drugi z bogacony wy 
robionemi we własnćj rozwadze myślami i zdania 
mi. Minister został wyzwany do tćj walki tćm 
zapytaniem Ossolińskiego:

— Mój panie Marcinie, jak  się to stało, iż zo
stając od młodzieńczego wieku w stosunkach z zfran 
cuziałemi panami polskimi, i że bawiąc rok prze
szło w Paryżu, nienauczyłeś się języka francuskie
go, którego nieumiejętność nieraz musiała cię am- 
barasować tak na dworze księcia saskiego, jak 
teraz w Wiedniu.

—  Wiadomo ci, mój Hrabio, rzekł n a t )  Mini 
ster, iż w młodzieńezem wieku niespodziany a szczę
śliwy traf powołał mnie z skromnej szlacheckiej 
kondycyi w pałace naszych panów i zawiązał te 
stosunki między nami, o których wspomniałeś. T u 
spotkałem się z nieznaną francuszczyzną, robiącą 
mnie często cudzoziemcem we własnym kraju. 
W tem boiesnem położeniu stało się ze mną coś 
podobnego co się wydarza ze synami skąpych oj 
ców, którym nawet oszczędność staje się mezno 
Sną/ Powiadam, coś podobnego, bo do francusk-e 
go języka uczułem taki wstręt, i i  z myślą wyu 
czenia się tegoż, przychodziła mi zaraz'm yśl po
rzucenia wszystkiego, choć miałem nadzieję roku 
jącą mi i znaczenie i fortunę, a zostania znosu jak  
moi przodkowie poczciwym breczkosiejem.

  Musiałeś panie Marcinie, powiedział mu mój
kuzyn, żałować później, żeś popełnił, jak  trudno 
inaczej nazwać, to głupstwo w swojej^ mł jdości, 
które utrudniło ci pożycie na dworach i pozbawiło 
cię środka korzystania z tych skarbów wiedzy ludz 
kiej, przechowujących Bię w obcych księgach.

— Nigdy, wierzaj mi Hrabio, nieżałowałem tego

Ossolińskiemu dość było posłyszeć te słowa, 
aby zaraz niewystąpił z uczoną rozprawą o po
trzebie posiadania obcych języków. Ale niebędę 
się silił powtarzać jego argumentów, bo w tym 
przedmiocie podobnych rozpraw dosyć każdy z nas 
nasłuchał się od rodziców i nauczycieli, a zwłasz 
cza, że mam na celu obznajmić was tylko z wyo
brażeniami i pojęc-ami, jakie pod tym wzlędem 
miał pan M n ster. Więo niepowtarzając nawet tćj 
dysputy, którą odbyli, broniąc swych zdań powiem 
tylko, cośmy wtenczas od niego w odpowiedzi n- 
słyszeli w tych niemal Błowach:

„Słyszałem nietylko od wielu z tych, którzyby 
nigdy prawdy niepc święcili dla powiedzenia komu 
grzeczności, ale nawet i ty Hrabio mówiłeś mi 
przed parą dniami, że podoba ci się , jak nazwa
łeś, moja polska ory ginalność w pomysłach i wyo 
braźcniach. Przy znajomości obcych języków i ślę 
czeniu nad wydanemi w nich dziełami, zostałby po- 
rażon mój umysł, serce i język, obczyzną i popadłaby 
w bezwładność ta polskość co dziś je s t ,  jak  uwa
żacie, jedyną moją ozdobą. Możebym bowiem nie- 
należał do tych szczęśliwych łudzi, co wiele czy 
tając nieprzywlaszczyli sobie tak , js k  inni cudzych 
myśli, te  potem za własne je mają w swoich roz
myślaniach i rozumowaniach. W tym stanie mimo 
woli i wiedzy leniwieje ich rozum i staje się z cza
sem niesposobny, żeby z siebie co wysnuć po
trafił- , .

„Ztąd tacy ludzie w żadnem położeniu i w y p a a a u  
ciemogą wyrobić i powziąść własnego zdania. Je 
żeli zaś objuczą s.ę mnóstwem cudzych wiadomo
ści i zdań, to często potem wśród nich jakby w 
jakim labiryncie błądzący, ich rozum popada w nie
udolność. Ja  wpatrując się w samego siebie zoba

czyłem , iż z łaski Boga uposażon zostałem tym 
rozsądkiem, przy którym niepotrzebowałem wiele 
się uczyć i wiele czytać, czyli niepotrzebowałem 
cudzej pomocy, aby, jak  mi się to dość często u- 
daw ało, zanurzywszy się z rzeczą każdą w zasta
nowieniu i rozmyślaniu własnem, wypłynąłem po- 
wziąwszy myśl nową i trafną, praktyczną i wy
konalną."

Na tem skończył p. Kajetan Ossoliński swoje 
opowiadanie zostawując rozsądkowi każdego zda
nie o panu ministrze. Lecz przeciwnie się stało, 
bo nariz wszyscy zaczęli mówić i dowodzić, a 
każdy upierał się przy swojem i jeszcze miał za 
złe sąsiadowi, że jego zdania nie dziełu- Gdy zaś 
w tem gronie znalazł się i nieprzyjaciel byłego 
ministra, bo któż ich nie m a? więc zaciął obwi
niać go, iż zmarnował przez 8*f WJ"
rażał, dziwactwo i nieuctwo udzielone od natury 
zdolności i był tylko człowiekiem, którego natu
ralny dowcip wykształcił się i nabrał poloru w to
warzystwie ludzi dobrze wychowanyeh. A rozum 
jego jak go nazwał chłopski, umiał odgadywać, 
położenie i życzenia drugich, a  tem *amem ujm°- 
wać dla siebie i ztąd szli za jego zdaniami gło
sząc ie. że zawsze mądre, choć czaaem i takiemi 
nie były- Chcąc to udowodnić przywiódł kilka 
mniej ważnych postanowień, ogłoszonych w Kró
lestwie Polskiem za czasów jego m inisterstw a, 
mieniąc być ich autorem pana Marcina. Lecz i te
go nie dość; znał on, iż ludziom dość jest często
kroć powiedzieć na kogo, choćby najmniej do 
nrawdv podobne oszczerstwo, aby me znaleźli się 
K l i w i  a skorzy w potępieniu i tak niespra
wiedliwi, że wtedy nawet to, coby godne w mm 
było uwielbienia, oni sponiewierają i zbezczeszczą.
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Łatwiej walczyć z najsilniejszym obcym wrogiem, 
jak z takiemi wewnętrznemu niepodobieństwy.

Zamiar adresu polskiego narodu do Ojca św ię
tego coraz większe znajduje tu poparcie i zalece
nie u osób nam przychylnych. Pomimo wielkich 
trudaości jakie przedstawia, byłby to krok niezmier
nie uroczysty, wspaniały i ze wszech miar korzy 
stny. Dla Polski stałby się aktem odpowiednim 
wszystkim jej odwiecznym tradycyom, dla Europy 
otwierałby erę nową, erę przymierza sprawy Ko 
śsioła ze sprawą narodowości, które dzisiaj roz 
dzielić usiłoją lub zbratać w sposób niesforny i 
upokarzający dla Kościoła. Podniósłby nieskończe 
nie powagę uar da dowodząc, iż jest dzisiaj tem 
czem był przed wieki, to jest przedmurzem^ Ko 
ścioła i cbrześciaństwa, równie jak powagę Stoli 
ey apostolskiej, obierając ją wśród dzisiejszego ma 
teryelizmu za najwyższą instaocyę skarg swoich 
i wprowadzając niejako tę powagę w  cywilne ży 
cie narodów, skąd protestantyzm » racyonaiizic 
wyrugować ją całkiem usiłują- Naród polski twier 
dzący krokiem swoim, i i  ustawa boska nie jest 
abstrakcyą, naród polski przemawiający do Papież, 
jak przed kilkuset laty, * . * aPlez jak przed kilki 
set l^ty słuchający j? naJwyzszej stolicy Piotra 
skarg polskiego narodu, byłoby to dla świata wi
dowisko równie ™ e‘“'e 1 równie w części niepo 
jęte jak widowisko ludu Warszawskiego klękające 
go do modlitwy w obec bagnetów i wymierzonej 
broni. Adres ten miałby nadto nieoszacowaną ko 
rzyść obalenia raz na zawsze zabiegów tego mi 
kroskopijnego stronnictwa polskiego, co swe na 
mioty przeniosło dziś do Rzymu na szkodę Polsk\

Kraków 13 grudnia. Nadmieniliśmy już wczo
raj o zebraniu się wydziału miejskiego przed wie
czorem, celem wysłuchania odpowiedzi ministe 
ryalnej na podanie tegoż wydziału w przedmiocie 
rozpisania wyborów do Rady Miejskiej, tudzież 
aby ze względu na tę odpowiedź naradzić się nad 
tem co dalej czynić wypadnie. Z powołanych przez 
władze krajowe ^różnemi czasy do składu tego 
wydziału obywateli, przybyło na posiedzenie 13tu, 
4ch było nieobecnych lub chorych, 6ciu niepodało 
przyczyny swojej nieobecności.

Burmistrz miasta p. Seidler odczytał zgromadze
niu pismo p. Starosty obwodowego, m ieszczące 
w sobie odpow iedź p. Ministra Stanu z dnia 29 
października, objęte zawiadomieniem prezydyal 
nem Namiestnictwa galicyjskiego z d. 26 listopa 
da, mniej więcej tej osnowy:

Gdy ustawa gminna z d. 17 marca 1849 nie 
była zaprowadzoną w Galicyi, przeto rząd nie 
mógłby jej wprowadzić teraz bez udziału cia 
prawodawczych, zwłaszcza, że obecnie odbywają 
się na drodze ustawodawczej obrady nad nową u- 
stawą gminną, której się niezadługo spodziewać 
można; wprawdzie ustawa gminna z d. 17 marca 
1849 użytą była w Galicyi wyłącznie do uskute
cznienia wyborów sejmowych, lecz Ministeryum 
nie czuło się być spowodowanem do zatwierdzenia 
wniosku względem wyborów do Rady gminnej na 
podstawie prawa wyborczego do rzeczonej ustawy 
gminnej. Członkowie przeto obecnego wydziału 
miejskiego zechcą zapewne skłonić się do zatrzy
mania swoich miejsc aż do ukazania się nowej or- 
dynacyi gminnej. Co się tyczy postawionego za 
przykład Lwowa, gdzie uskuteczniono niedawno 
wybory do Rady miejskiej, reskrypt ministeryalay 
nadmienia, że postanowienie zaprowadzające urzą
dzenia gminne we Lwowie z dnia 20 lipca 1848, 
jako nie zniesione, m ogło było by ć  n iy te  za poU-
stawę do nowych wyborów i do nowćj ustawy 
gminnej dla tego miasta.

Gdy zaś żadne wyraźne postanowienie nie stoi 
temu na przeszkodzie, Ministeryum przychyla się 
do życzenia jawności obrad; następnie zaś gdy 
rozporządzenie z dnia 19 maja 1853 r. zaprowa
dzające dziś istniejący wydział gminny w Krako 
wie, zbyt ogólnikowe wydało przepisy tyczące się 
zakresu działalności wydziału gminnego, pozwa
lając, aby takowy w sprawach właściwych gmin 
nych miał moc obradowania, uchwalania i kontro
lowania, przeto i teraz niemasz przeszkody w przy
znaniu wydziałowi niezawiślejszego stanowiska, tu
dzież aby dokładniej określonym został zakres 
jego czynności. Dla tego Ministeryum Stanu roz
ciąga dotychczasowy zakres działania wydziału 
gminnego krakowskiego do zakresu jaki w tym 
względzie posiada reprezentacya miejska Lwowa.

Co do reorganizacyi Magistratu, umieszczenia na 
etacie posady  wice-burmistrza, nie może o tem być 
teraz mowy U rządzenie i  działa lność Magistratu 
tudzież wydziału gminnego m a s ię  op ierać na 
przepisach wydanych w tej mierze dla L w ow a 
z uwzględnieniem stosunków miejscowych i zmian 
projektowanych w przedstawieniu tutejszej wła
dzy obwodowej z d. 6 paźdz. r. z. Co się zaś 
tyczy równocześnie projektowanego regulaminu 
dla wydziału gminnego, takowy może wejść w w y
konanie, a gdyby się z czasem okazała potrzeba 
jakowych w nim ulepszeń, takowe skoro okażą 
się koniecznemi, znajdą przyzwolenie. Co do płacy 
urzędników magistratualnycb, po wysłuchaniu wy 
działu, mają być przedstawione wnioski.

W końcu reskrypt nakazuje zawiadomić wy
dział o treści tych rozporządzeń i wzywa burmi
strza do bezzwłocznego wprowadzenia w życie 
zmian zarządzonych i uwiadomienia władzy ob
wodowej w razie jakowych z tego powodu prze
szkód.

Taka jest lubo niedoslowna lecz wierna treść 
odczytanego ak tu . W skutku tego odczytania zgro
madzenie uchw aliło:

I. Ze względu, że władze wykonawcze państwa 
w obec obrad nad nową ustawą gminną nie są 
w stanie dozwolić na odbycie wyborów do repre- 
zentacyi miejskiej; ze względu, że zarząd spraw 
gminnych aż do zaprowadzenia nowej ustawy 
gminnej pozostać nie może bez kontroli, jaką wy
dział dotychczasowy sprawuje, uchwalono pozo
stać w urzędowaniu aż do rozpisania wyborów. 
Wniosek p. Ludwika Zieleniewskiego członka wy
działu, aby upraszać Ministerstwo Stanu o przy
śpieszenie ustawy gminnej upadł z powodu, iż 
w dzisiejszem położeniu tej sprawy przyśpieszę 
nie więcej zależy od sejmu krajowego niż od mi
nisteryum, i że prośba taka będzie dopiero wtedy 
na czasie, gdy sejm uchwali ustawę gminną dla Ga
licyi i przedłoży ją  sankcyi cesarskiej.

II. Jakkolwiek skutkiem rozszerzenia zakresu 
działania wydziału miejskiego, czynności członków 
jego powiększą się, wydział p o m im o  uszczuplenia 
liczby członków swoich przez śmierć, wystąpienie, 
nie uczęszczanie na posiedzenia itd. nie czuje się 
powołanym do zrobienia wniosku o przydzielenie 
nowych członków, gdyż jest tego zdania, że no 
minowanie członków wydziału w obec urządzeń 
konstytucyjnych monarchii nosiłoby na sobie ce
chę nieb galności, a tej wydział doradzać nie mo
że. Postanowiono zatem zawezwać tylko członków 
nieuezę8zczającycb, aby złożyli deklaraeye, czy na 
dal zasiadać zechcą w wydziale, inaczej bowiem 
uważani będą jakby rezygnowali.

III. Następnie uchwalono zaprowadzić bezawło 
cznie jawn. ść obrad wydziału i do sali obrad do 
zwolić wstępu takićj liczbie publiczności, jaka się 
w teraźniejszym lokalu pomieścić może i postano
wienie to ogłosić w Czasie, a nakoDiec podać do 
wiadomości powszechnćj, że posiedzenia wydziału 
odbywać się będą zazwyczaj w pierwszy czwartek 
każdego miesiąca o godz. 4ćj po południu; gdyby 
zaś w tea dzień przypadło święto, wtedy posie
dzenie odbędzie się dniem poprzednio.

IV. Przystąpiono do wyborn starszego (Seniora) 
wydziału, tudzież do wyboru członków mających 
zasiadać w sekcyach, które rozdzielą między sie
bie czynności wydziałowe. Przez aklamacyę na
znaczony został seniorem p. Wincenty Darowski, 
który w stósow nych wyrazach podziękował zgro
madzeniu za ten zaszczyt.* Ponieważ w myśl re
gulaminu każda sprawa mająca być wniesioną na 
ogólne zebranie wydziału, przejść musi przez wła
ściwą sekcyę, na którćj winna być roztrząśniętą i 
wr*z z opinią sekcyi, przedstawioną być musi na 
posiedzeniu wydziału, sprawy zaś mnićj ważne, 
oraz wszystkie czynności bieżące stanowczo w se
kcyach załatwiane być mają, przeto biorąc wzgląd 
na naturę czynności i na osobistość członków w y
działu, a wreszcie na ich życzenia, podzielono się 
następnie:

Sekcya 1. Zajmować się ma sprawami osobo- 
wemi, to jest nominacyami urzędników miojskieb, 
uwolnieniem ich od obowiązków, wynagrodzeniami i 
wsparciem ich , sprawami spornemi miasta, n a d a w a 
niem prawa obywatelstwa h o n o ro w eg o  i rzeczy w is teg o  
nakoniec sprawami tyczącemi się stosunków gminy 
starozakonnych. Wybrani do niój zostali pp. D.i- 
rowaki W inS eu ty , O ra lo w sk i J a n , M iltow sk i Zy-
gmuDt, Mendelson Hirsz.

Sekcya II. Do nićj należy czuwanie nad finan
sami miasta, mianowicie układanie etatu, wynaj
dywanie nowych źródeł dochodowych, ściąganie 
należytości, rewizya kasy miejskićj i sprawdzanie 
rachunków. Wybrani zostali do tój sekcyi pp. Bartl 
Józef, John Julinsz, Rutkowski Kazimierz, Ziele 
niewski Ludwik.

Sekcya I I I , do którćj należą: poJicya lokalna, 
lolicya lekarska, sprawy szkół początkowych i 
lakłady dobroczynne. Wybrani do tćj sekcyi pp.
Jr Jakubowski Józef b. protumedyk, Dr Oettinger 

Józef, Seifert Teofil, Wielogłowski Walery.
Sekcya IV . Działalność jćj rozciąga się na w y

konywanie policyi budowniczój i ogniowćj, czu
wanie nad prowadzeniem budowli miejskich, pro
wadzenie spisów ludności miejscowćj, przyjmowa
nie nowych członków do gminy, nakoniec pobór 
wojskowy, kwaterunki i podwody wojskowe. Do 
tćj sekcyi powołani zostali pp. Baranowski Teodor,
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W i e d e ń  12 giudnia. Niekończące się n gdy 
wątpliwości co do stanu kwestyi finansowej i prze 
dłożenia jej Radzie państwa, przechodzą w  tak 
drobnostkowe wersye, że nie wiele już zajmować 
mogą czytelnika, skoro tenże wie, że już postano 
wiono wnieść budżet na Radę państwa i tylko je  
szcze małe zachodzą różnice zdań co do spoBobu 
i formy tego zniesienia. Ministeryum zwłoki tej 
używa na to, aby naprzód przeciągać deputowa
nych ku swojej stronie, powtóre, aby oswoić nie 
tylko ich, ale opinię publiczną z tą sprawą. I rza 
czy wiście, dziś nikt już się nie zadziwi, w jaki to 
stanie się sposób, że po rozpisaniu podatków przed 
dwoma miesiącami ministeryum wnosi budżet na 
Izbę, tudzież, że Rada pańBtwa szczuplejsza zaj
mować się ma sprawami przeznaczonemi przez 
konstytucyę dla Rady pełnej, a to bez ogłoszenia 
jej za pełną. Tyle codzień o tem gadano i pisa
no, że to wniesienie budżetu i projektów finanso
wych, stało się jakby rzeczą naturalną. Zaledwie 
lekkie tylko domysły i natrącenia napotykać je  
szcze się dadzą o opozycyi tej lub owej frakcyi 
parlamentarnej. Owszem widocznie unikają dzien
niki mówienia o tem, żeby ich nie posądzono, że 
wywołują wilka z lasu. Czekajmy więc....

— W dalszym ciągu obrad Izby deputowanych 
Rady państwa nsd ustawą drukową, przyjęte zo
stały następujące paragrafy projektu wydziałowego 
bez rozpraw:

gowćj oraz sprawy handlu, 
czuwanie nad funduszem Cesarzewicza Rudolfa, 
wspieranie pożyczkami podupadłych mieszkańców. 
W) brani do tćj komisyi są pp. Cyperes Michał, 
Gumplowicz Abraham, Schwartz Antoni, W oliń
ski Karol.

Na tem zamknięto posiedzenie.

§. 12. Jeżeli kaucya umniejszy się przez wykonanie 
wyroku, uzupełnienie jćj nastąpić winno najpóźnićj 
w ośm dni po zawiadomieniu, co przed prokuratorem 
wykazać należy, w przeciwnym bowiem razie wyda
wanie czasopisma peryodycznego za wdaniem się pro
kuratora ma być na tak długo przez władzę bezpie
czeństwa wstrzymane, dopóki uzupełnienie kaucyi wy
kaz anem nie zostanie.

Wstrzymanie wydawnictwa ma być i wtedy zarzą
dzone, jeżeli z powodu wydawnictwa czasopisma pe
ryodycznego od którego żadna kaucya nie była zło
żoną, nastąpi skazanie na karę pieniężną i koszta pro
cesowe, a wypłata tych kwot nie zostanie w ciągu dni 
ośmiu po zapadłćj prawomocności wyroku wykazaną 
przed prokuratorem.

§, 13. Równocześnie z zaczęciem rozdawania lub 
rozsyłania czasopisma peryodycznego, winien drukarz 
po jednym egzemplarzu każdego pojedynczego numeru 
lnb zeszytu złożyć władzy bezpieczeństwa w miejscu 
wydawnictwa tudzież w miejscu urzędowania prokura
tora, jak niemnićj temu ostatniemu; z każdego zaś 
innego druku niepodlegającego wyjątkowi §. 5 i nie- 
wynoszącego więcćj nad pięć arkuszy drukowanych, wi
nien to uczynić przynajmnićj na 24 godzin przed 
rozdawaniem lub rozesłaniem.

NiezaBtósowanie się do tego przepisu karane będzie 
na drukarzu jako przekroczenie karą pieniężna od 10 
do 100 złr.

§. 14. Z każdego na sprzedaż przeznaczonego dru
ku, w kraju nakładanego albo drukowanego, o ile ta
kowe nie podlegają wyjątkom w art. 5 wymienionym, 
należy przesłać po jednym egzemplarzu obowiązkowym 
Ministerstwu stanu, Ministerstwu policyi, c. k. biblio
tece nadwornćj i tćj bibliotece uniwersyteckićj lub 
krajowćj, która osobnem obwieszczeniem w każdym 
obrębie administracyjnym naznaczona będzie jako do 
tego uprawniona. Prócz tego jeden egzemplarz obo
wiązkowy każdego czasopisma peryodycznego przesłany 
ma być naczelnikowi tego obrębu administracyjnego, 
w którym pomienione pismo wychodzi.

Przesłanie tych egzemplarzy obowiązkowych, które 
wolnem jest od opłaty porto pocztowego, winno się 
odbywać co do ćzasopismów peryodycznych w regu
larnych odstępach ich wydawania, co do innych zaś 
druków najpóźnićj w ciągu dni ośmiu od dnia wyda
nia licząc; ze względu na dzieła nader kosztownego 
przyozdobienia, wyznaczone będzie za egzemplarze obo
wiązkowe, rzeczywiście otrzym ane, wynagrodzenie po 
zniżonej cenie według osobnego rozporządzenia.

Dostarczenie egzemplarzy obowiązkowych należy do 
nakładcy, co zaś do druków, na których nie jest wy
mieniony albo też wymieniony jest fałszywie nakładca 
przemysłowy, albo też jeśli nakład jest zagraniczny, 
obowiązek ten cięży na drukarzu.

Za niezastósowanie się do tego przepisu obłożony 
będzie nakładca albo drukarz jako za przekroczenie 
karą pieniężną od 5 do 50 złr., którćj jednak uisz
czenie nie uwalnia od obowiązku złożenia egzemplarza.

Co do §. 15go radca ministeryalny R i z y  zabiera 
głos przeciw wypuszczeniu dwóch ostatnich uslę 
pów tego §fa z projektu rządowego, gdzie było 
oznaczonem, w Jaki sposób umieszczenie sprosto
wań faktów podanych prze/, dzienniki ma być u- 
skutecznione. Sposób przymuszenia dziennika do 
sprostowania faktu, jak go podaje projekt wydziału, 
nie jest stósowny. Zazwyczaj bowiem redakeye 
niechętnie przyjmują takie sprostowania. Zważy
wszy, że już samo wezwanie do umieszczenia spro 
wadza zw łokę; że jak chce w ydział, należy sąd 

l  odrznceniu przyjęcia sprostowani* j
c i e ?  r o z L w  re<Lakcyi 1 że "  końcn dłn-g  rozP™w sądowych odwleczonych niekiedy 
przez zatrudnienie sądu, sprostowanie nastąpiłoby 
bardzo późno, to wartość jego albo się zmniejszy 
albo nawet zniknie. Nie zawsze też sąd powiatowy

oędzie w stanie orzec w tym przedmiocie. D la  te
go rząd był tego zdania, aby co do tego zatrzy
mać dawny przepis, i zaleca ten u stęp : „Jeżeli 
odmówiono przyjąć sprostowanie, prokurator ma 
takowe wymusić, a w razie dalszćj odmowy, ma 
prawo w potrzebie zawiesić za pośrednictwem 
władzy bezpieczeństwa wydawanie czasopisma aż 
do spełnienia tego zobowiązania. Zażalenie przeciw 
poleceniu prokuratora zaniesione do prokuratora 
wyższego, nie wstrzymuje skutku."

Sprawozdawca H e r b s t  zbija zdanie reprezen
tanta ministeryalnego w ykazując, że w żadnem 
prawodawstwie wyjąwszy w austryackiero, proku
rator nie ma prawa zmuszać do przyjęcia sprosto
wań. Wydział miał dowody, że przymus sprosto
wania przez prokuratorów był jedną z największych 
uciążliwości, gdyż prokuratorowie mogli zmuszać 
redaktora do czegoś takiego, co on obowiązany 
jest wprost uczynić, a czemu nie może się oprzeć, 
gdyż skarga do wyższego prokuratora zaniesiona 
nie wstrzymuje nakazu; nawzajem strona nie ma 
żadnej opieki, jeżeli prokurator odmówi użycia 
przymusu. Wydział poczytał to za kwestyę prawa, 
którą tylko sędzia rozstrzygnąć może, a nigdy u- 
rzędnik administracyjny, jakim jest prokurator. Ten 
ostatni stoi naprzeciw prasy jako oskarżyciel. Na
wet władza policyjna byłaby tu właściwszą niż 
prokurator. Sędzia po wysłuchaniu stron obu wy
da wyrok na rozwadze oparty, gdy tymczasem 
prokuraror jednćj tylko słucha strony," a zatem 
wyrok jego nie wlewa zaufania tak jak wyrok sę 
dziego. Wniosek radzcy R i z y  przegłosowany zo 
stal 86 głosami przeciw 81; §. 15 przyjęty wedle 
brzmienia projektu wydziałowego.

§ 15. Każde sprostowanie faktu podanego w cza
sopiśmie peryodycznem winno być na żądanie władzy 
albo osoby prywatnćj interesowanćj przyjęte i umie
szczone w najbliższym po stawieniu żądania numerze 
lub zeszycie, a to tak co do miejsca zamieszczenia 
jako i co do rodzaju pisma (czcionek) zupełnie w tym 
samym sposobie, w jakim był wydrukowany artykuł ma
jący być sprostowany. Urzędowe sprostowania muszą być 
zawsze przyjęte, sprostowania zaś od osób prywatnych
0 tyle tylko bezpłatnie, o ile rozmiar ich nie przenosi 
podwójnćj objętości artykułu, przeciw któremu są wy
mierzone; w przeciwnym razie należy nadwyżkę tę o- 
płacić podług zwykłych cen inseratowych.

Na żądanie należy wydać poświadczenie, iż doma
gano się umieszczenia sprostowania.

Przeciw wnioskowi poprzedniemu ministerstwa 
sprawiedliwości głosowali między innymi Giskra, 
Herbst, Iirsik, Daniel, Ryger, Taszek, autonomiści 
uiemieccy, Czesi i Polacy; za wnioskiem Brinz, 
Edeloacher, Gross, Litwiaowicz, Pfretschner, Schin
dler, Strass, Stamm, Steffens itd.

Dep. F l e i s c h e r  wniósł: Przypieki, tak zwane 
„uwagi składacza" nie mogą być ani w peryo
dycznych ani w innych pismach zamieszczane. 
Wniosek ten zyskał zamiast poparcia, śmiechy.

W skntku odrzuconej poprawki radzcy R izy, 
§§ 16 i 16 a  i b wzięte pod głosowanie, przeszły,
1 brzmieć będą:

§ 16. Czasopismo peryodyczne, które przyjmuje o- 
głoszenia (inseraty) może być zniewolone do przyjmo
wania urzędowych rozporządzeń, przysłanych mu do 
ogłoszenia przez władzę, wszakże tylko za wynagro
dzeniem zwykłem inseratowem.

Rozporządzenia i wyroki sądów karnych wydane 
w skutku zarządzonego śledztwa z powodu osnowy pis
ma peryodycznego, muszą być z polecenia danego przez 
są,d na żądanie prokuratora lub pryw atnego pow oda
umieszczone w najbliższym numerze lub zeszycie bez 
opłaty i to na pierwszej stronnicy pisma.

§ 16 a. Odmówienie ze strony redaktora odpowie
dzialnego co do wydrukowania w prawnie przepisanym 
sposobie i czasie udzielonego artykułu stosownie do 
§§ 15 i 16, uznane ma być, w razie jeżeli sędzia u- 
znał obowiązek umieszczenia za uzasadniony, jako 
przekroczenie, i obłożone karą pieniężną od 50 do 
200 złr. Sąd również ma zarządzić wstrzymanie cza
sopisma aż do wykonania zobowiązania.

§ 16 b. Wydrukowane rozporządzenia lub wyroki 
sądów karnych, wydane w skutku dochodzenia pro 
wadzonego z powodu treści czasopisma peryodycznego 
i urzędownie dane redakcyi do ogłoszenia, nie mogą 
być opatrzone w tym samym numerze lub zeszycie ani 
uwagami ani innemi dopiskami.

Wszystkie pisma wymienione w §§ 15 i 16 muszą 
być wydrukowane bez zmiany i bez wmieszczenia w nie 
czegobądźkolwiek.

Naruszenie tych przepisów podpada jako przekro
czenie karze pieniężnej od 20 do 200 złr.

Co się tyczy § 17, S c h i n d l e r  nadmienia, że 
§ ten nie zgadza się z innemi postanowieniami. 
Chce on aby świadectwa konsensowe wydawane 
były obm śoym przekupniom przez nkonsensowa- 
nych księgarzy i wydawców, ale wniosek jego nie 
utrzymał się. R e c h b a u e r  przeciwnie domaga się 
dla przekupniów obnośnych większej opieki pra
wa, gdyż pozwolenia wydawane im na sprzedaż, 
częstokroć bywają odmawiane bez przyczyny. 
Wniosek jego został przegłosowany. § 17 przyjęty 
podług projektu wydziału.

§ U *  Sprzedaż obnośua druków, w yw oływ anie, roz

dawanie i wystawianie ich na sprzedaż poza obrębem 
lokalów przeznaczonych na to z porządku, tudzież zbiera
nie przedpłat i subskrypcyj przez osoby nie opatrzo
ne umyślnem pozwoleniem wydanem przez władzę bez
pieczeństwa, zakazane są.

Podobnież wywieszanie i rozlepianie druków ńa u- 
licach lub innych miejscach publicznych zabronionem 
jest, bez szczególnego pozwolenia władzy bezpieczeń
stwa.

Zakaz ten nie odnosi się wszakże do obwieszczeń 
czysto miejscowy lub przemysłowy interes mających, 
jakoto: afisze teatralne, obwieszczenia publicznych za
baw, najmów itd. Wszelako i te obwieszczenia mogą 
być rozlepiane na miejscach tylko przez władze na to 
przeznaczone.

Naruszenie tych przepisów karane będzie na win
nym jako przekroczenie karą pieniężną od 5 do 200 
złr. Druki przytrzymane jako nieprawnie rozpowsze
chnione i rozlepiane wbrew zakazowi, podpadąją za
borowi. jt

Minister policyi bar Mecsery wskazuje §. 21 
projektu rządowego i chce, aby zakazy na podsta
wie U6tawy drukowej z d. 27 maja 1862 wydane, 
utrzymane zostały, aby pozbawienie debitu pocz
towego zawisło od przeznaczonej do tego władzy 
administracyjnej. W niosek jego  upadł, a nastę
pne paragrafy przyjęte zostały podług projektu 
wydziału:

§ . 18. K to  pomimo zakazu wyrokiem sądowym wy
rzeczonego i należycie obwieszczonego, druk jak i rozpo
wszechnia albo jego osnowę ogłasza drukiem , lub kto 
czyni to umyślnie z drukami skonfiskowanemi, staje się 
winnym przestępstwa i karany ma być pieniężnie od 50 
do 500 złr., a za ponownem skazaniem prócz tego a- 
resztem od jednego tygodnia do miesiąca.

§. 18. o. W tych wszystkich przypadkach, w któ
rych wydanie pisma peryodycznego wstrzymanem zostało 
przez władzę bezpieczeństwa (§ . 7, 12 i 15) albo przez 
wyrok sądowy (§. 7, 16 a i §. 2 6 b) niepozwolonC 
wydawanie dalsze stanowi przestępstwo, za które winny 
ukarany ma być jim iężnie od 50 d> 500.

§. 19. Karygodność przestępstw lub przekroczeń po
pełnionych przeciw post nowicniom w tym dziale zawar
tym, ustaje w sześć miesięcy licząc od dnia popełnienia 
przestępstwa lub przekroczenia, albo od dnia, w którym 
rozpoozęte postępowanie przerwane zostało i nie było 
dalej prowadzonem, a to o ile się nie wykaże krótszy 
czas przedawnienia, jeśli się zastosuje do n ith  postano
wienia prawa karnego.

Na tym paragrafie kończącym dział drugi usta
wy drukowej, zamknięto posiedzenie.

W ł o c h y .

Depesze telegraficzne przez nas zamieszczone 
przedstawiając krótką lecz dość dokładną treść roz
praw w sejmie włoskim 20 listopada otwartym, 
doniosły, iż na posiedzeniu 6 t. m. prezes mini
strów Ricfsoli przemawiał w obronie polityki rzą
du i treść jego mowy podały. Mowa ta jest wa
żna , iż należy zamieścić ją  w całości. Dziennik 
N ation ality  przynosi nam niedosłowną wprawdzie 
lecz obszerną osnowę tej mowy Ricasolego, w ypo
wiedzianej w Izbie deputowanych dnia 6 grudnia. 
Prezes ministrów rzekł:

„Widzicie, panowie, z jaką uwagą przysłuchują 
się ministrowie rozprawom w ciągu tych dni czterech 
(podczas których toczy się dyskusya nad zewnę
trznym i wewnętrznym zarządem kraju przez mi
nistrów). Dzieje się to nie dla tego, aby gabinet 
nie ufał s bie, bo przeciwnie ma on przekonanie, 
iż sp e łn ił swoją powinność. Ale chce on przeniknąć 
waszą myślą i poznać środki jakie będą propo
nowane dla zaradzenia niedostatkom krajowym.

„Szczęśliwy jestem gdy mogę dzisiaj przyniść 
Izbie pociechę. P. Mussolino usiłował dowieść rze
czy która nawet nikomu na myśl nieprzyszła, to 
jest, że Włochy mają jedynego nieprzyjaciela we 
Francyi. Co do mnie, przekonany jestem, iż nie 
mamy szczerszego nad nią przyjaciela. Francya 
od 1859 r. dowiodła swej przyjaźni utrzymując 
zasadę nieinterwencyi, i sprawiła, że zasadę tę sza
nowano obawiając się potężnej armii francnzkiąj. 
Lecz spodziewam się, że odtąd Włochy będą mo
gły działać same nie potrzebując pomocy obcej.

„Szanowny p. Mussolino nazwał moją politykę 
służalczą. To oskarżenie zadziwiło mnie istotnie. 
Moja polityka nie jest ani prowakacyjną ani bo- 
jażliwą. Reprezentuję naród wojenny a roztropny, 
i staram się przeniknąć jego duchem.

„Wyrzucają mi że jedynie zajęty jestem myślą 
pochodu do Rzymu, i że zaniedbałem wewnętrzną 
organizacyę kraju. Mniemam, że w chwili takiego 
rozbudzenia siły żywotnej, w jakiej się dzisiaj na
ród włoski znajduje, nie moŻDa się zatrzymywać 
nie osiągnąwszy celu. Lecz nie zaniedbałem by
najmniej wewnętrznej organizacyi kraju. Przed
stawię wam,panowie, co zrobiłem, a koledzy moi, 
ministrowie wojny i marynarki opiszą wam stan 
siły wojennej kraju.

„Wewcętrzuy stan Królestwa jest takim jakim 
być może kraj który przechodzi przemiany i re- 
wolucyę. W żadnym kraju gdy się znajdował 
w stanie podobnym, nie było takiego porządku 
j a k i  j e s t  w e  W ło szech  ; a  to  w ła śn ie  dowodzi jak

Znał on to i chciał użyć tego sposobu; jakoż u 
słyszeliśmy wyrzeczoną przez niego ze złoślwą 
ironią taką Bkargę na ministra.

_ W czem widziałem zawsze i jedynie ten podzi
wiany rozum jego, to w tem, iż zaczął się dora- 
rabiać majątku od poświęconego grosza, rozpoczą 
w szy swoje tycie publiczne w usługach komisyi 
rozdawniczej ustanowionej dla urządzenia dóbr i 
ubezpieczenia po - Jezuickich kapitałów, a która 
tymczasem starała się to wszystko zamieszać, aby 
w mętnej wodzie zdobycz dla siebie łowić.

Dość było słowa te pana X . (gdyż jego’nazwi- 
ska nie mogę na teraz wyjawić) usłyszeć w ów- 
czas Pawłowi Czajkowskiemu, profesorowi litera
tu ry  polskiej w uniwersytecie Jagiellońskim, aby
^worTa? panu mow§i 1 na8 żadnemu nie do- 
L ia  i odezwać, gdyż sam zaczął wygłaszać 
wem Mm5nta P°W8tałe w jego prawem i poczci-
W8Domnieniant  8a“ ° - W8p0mnien'e te-> nieg0(Jn'j 
Konfederaevi w°m'8yi a8tanowlonej przez Sejm 

ł  • '9zaw®kiej > któremu przewodni-
Z rozczuleniem mówił on 0 t h ch w iU ch  najw i 
kszego u nas zepsucia k ied y  publiczna i nrvwo
tną własność 8*arpab* ; rzesza, której właśnie 
nadarzyła się sposobność ^  ówcze8nJ Rzecz.
pospolitą z spadłej na " ł  ogromnej sukcesyi po 
zniesionym wówczas zakonie Jezuvtów> Nje poprze 
stając zaś na tem powiedzeniu, lecz pragnąc wy 
kazać jak ogromną była ta sukcesya po-je2nick^  
znalazł zaraz w swej wiernej mu zawsze panńęCj 
na to dowód i przytoczył, iż ów znakomity w wie
ku siedmnastym akademik krakowski, Jan Bro- 
ęsiusz pisze, że wedłng obliczenia Jezuici już

w ówczas posiadali w samej Koronie majątek 
wartaj»;cy sześćdziesiąt milionów złotych ówcze
snych, co najmniej czyni dwakroć kilkadziesiąt 
milionów złotych dzisiejszych,

W tem uniesieniu, w które tak łatwo popadał 
uczony profesor przy żywym temperamencie; spo
strzegał jak mu się zdawało uśmiech na twarzy 
pana Hilarego M. A chociaż lubił towarzystwo 
jego, jako człowieka posiadającego wiele wiado
mości i miły dar wymowy i żyli w poufnej przy- 
jażni, jednak miał w nim nieznużonego napastni
ka, przed którym musiał często bronić swych zdań, 
a nawet wyrażeń. Biorąc więc uśmiech j?go znów 
za wyzwanie, rzekł:

Cóż to, panie Hilary, znaczy ten twój zło
śliwy uśmiech? Czyli powątpiewasz, aby tyle mi
lionów Jeznioi pośiadali?

—  Bynajmniej, bo znaną mi jest ich gorliwość, 
z jaką pozyskiwali dla kościoła katolickiego w y
znawców , a dJa zakonu swego fundusze. Ale 
nie uśmiech to był na mej twarzy , bo tru
dno się śmiać, kiedy z gniewem i boleścią wspo 
minam sobie te niepojęte dla nas dziś czasy, w któ 
rych bezkarnie mogli się bogacić prywatni tym 
świętym groszem zesłanym prawie przez opa
trzność krajowi , aby się z niebezpiecznej toni 
mógł dźwignąć. Ale łupieztwo takiego grosza ścią
gnąć powinno przekleństwo a nie błogosławień
stwo; gdy tymczasem jak  słyszeliśm y cd panaX . 
stało się przeciwnie.

Domyślając się hrabia Krasiński, jaką te słowa.
wywołać mogą drażliwą rozprs.wę z cicha mu no- 
wiedział:

Nie budź licha, kiedy śpi.

Ale on nie zważając na tę poufną radę, głośno 
odpowiedział:

—  Nie zgadzam się na zdanie pana hrabiego, 
aby nie budzić licha kiedy śpi, gdyż podług mnie 
trzeba go zbudzić i to wprzódy, niźli spać będą 
w grobach mogący jeszcze stacąć w obronie tych, 
których przebudzone kiedyś to licho niewinnieby 
oskarżało, a ludzie przez niewiadomość mogliby 
potępić.

(D alszy ciąg nastąpi).

Nowości Bibliograficzne.
W a x s z a w a . Czytamy w pismach warszawskich 

następującą odezwę:
„Nie otrzymawszy dotąd, na dawniejsze wezwanie 

moje, żadnego zawiadomienia, jakoby się kto zajmo
wał wypracowaniem rozprawy konkursowśj obejmują- 
cśj Historyą finansów dawnej Polski i uznawszy wspól
nie z dawcą nagrody konkursowśj, że obszerność i tru 
dność zadania, odstręczać może piszących od podjęcia 
tćj pracy, postanowiliśmy ogłosić następującą zmianę 
togoż konkursu:

1. Przedmiotem wypracowania być ma nie już ogól
na historyą finansów dawnćj Polski, lecz rys docho
dów i wydatków dawnej rzeczy pospolitej polskiej, za 
panowania Stanisława Augusta ze szczególnym wzglę
dem na ulepszenia w skarbowości ówczesnej zaprowa
dzone i na nowe źródła dochodu publicznego podów
czas uchwalone.

2. Nagroda pierwsza rsr. 500 przeznacza się dla

najlepszej rozprawy odpowiadającćj na to zadanie; dru
gą nagrodę rsr. 100 i procent od 600 rsr. od daty 
złożenia tćj summy, aż do daty rozstrzygnienia kon
kursu uzbierany, otrzyma autor rozprawy, która po 
uwieńczonśj uznaną zostanie zasługującą na drugą na
grodę.

3. Do napisania tśj rozprawy, zostawia się konku
rującym dwa lata czasu, począwszy od 1 .stycznia 
1862, do tegoż dnia 1864 r.

4. Komitet sądzić mający konkurs, składać się bę
dzie pod moją prezydencyą z pięcia członków, to jest 
z dwóch osób zaleconych znajomością dziejów naszych, 
które wspólnie ze mną powołają do składu komitetu 
dwóch jeszcze innych członków.

5. Ubiegający się o powyższe nagrody, zechcą przy
słać pisma swoje do Warszawy franco pod moim a- 
dresem przed 1 stycznia 1864 r. z opieczętowaną 
kopertą zawierającą nazwisko antora.

Warszawa dnia 4 listopada 1861 r.
Pr. hr. Skarbek.

— Grudniowy zeszyt Biblioteki w a rsz a w sk ió j  za
wiera następujące artykuły:

Ziemie Tacytowych i Strabonowych S w e w ó w  w et
nograficznej wycieczce śledzone przez Henryka Su
checkiego. — Hernani. Dramat w pi<?c‘B a^taeh Wi
ktora Hugo. —  Kronika paryska literacka, naukowa i 
artystyczna 1 t. d. — Porwanie do Maiilstromu.f— O 
pierwszym zawiązku wystawy Towarzystwa zachęty sztuk 
pięknych i obrazach obecnie na nićj się znajdujących, 
przez Ludwika Bnszarda.— Kronika literacka. Podo
bieństwo i różnica języka polskiego z ruskim, czyli 
wyraźnićj z rusińskim, objawionym w elementarzu wy
danym w Wiedniu 1856 roku, przez Feliksa Żuchow- 
skiego.—  Gawędy* Walerego Wielogłowskiego. Społe

czeństwo dzisiejsze w obrazach, przez T. W. Polska
w pieśni: Wojna olbrzymów, Wyszymir, Dwunastu wo
jewodów przez Deotymę, przez p. S. D. Opisanie hy- 
drograficzno-statystyczne Dżwiny zachodniśj, oraz ryb 
w nićj żyjących, przez Adama hr. Platera z dodaniem 
mappy, przez W. Taczanowskiego. —  O stowarzysze
niach lekarskich prowincyonalnych. Program topografii 
lekarskićj przyjęty przez Towarzystwo lekarskie po
dolskie za osnowę swych badań topograficznych, przez 
Adryana Baranickiego, lekarza z Podola, przez W. 
Siekaezyńskiego, Powiastki domowe przez Eleonorę 
Ziemięcką z rysunkami litografowanemi. -— Rozmaito
ści. Zakłady naukowe w W. Ks. Poznańskiem, Pru
sach zachodnich i wschodn. i Szląska, przez J. J.— 
Wiadomości z nauk. O mijocenicznych gipsach i ma- 
rylach w południowo-zachodnich stronach Królestwa 
Polskiego, napisał Ludwik Zejszner.

W ie d e ń . Wychodzący tamże illustrowany dziennik 
Postęp zmienił od pewnego czasu swoją peryodyczność 
i zamiast raz na miesiąc, wychodzi trzy razy przez co 
może bieżącym przedmiotom poświęcać ryciny i ar
tykuły. Ostatni numer z 5 grudnia zawiera Wszechnicę 
Jagiellońską z drzeworytem. — Książe Adama Czarto
ryski.— Obóz nocny na placu Krasińskich (z drzewo
rytem). Zofia Kosakowska powieść. Wiadomości bie
żące. — Karykatury i t. d. Ostatnie przedstawiają: 
Charaktery i obrazy komiczne z Rosyi.— Między ane
gdotami udała się jedna o doktorze Hoin prezydencie 
w Izbie niższśj Rady państwa, który mianowany zo
stał ministrem sprawiedliwości; owóż najlepsze, co z tćj 
nominacyi wynika, jest to, że przestał być prezyden
tem sejmowym.
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dach włoski zdolny jest do wielkich przedsię
biorstw. W prawdzie są niezgody i zamięszania nie
istniejące w krajach oddawna norganizow anych; 
zdarzają się swawole a nawet zbrodnie niekiedy, 
lecz swoboda może być tylko zwolna ustaloną; a 
zbrodni tych przyczyną jest dawny despotyzm, 
który zdemoralizował kraj głęboko. T rzeba było 
sformować z grnntu straż bezpieczeństwa publi
cznego i zaspokoić potrzeby wielkiego królestwa 
środkami dla małego państw a zgromadzonemi. Rząd 
starał się zrorgauizować liczny korpus karabinie 
rów (żandarmów), i korpus ten w przeciągu sze 
ściu miesięcy zwiększono o 3,000 ludzi. Rząd za 
ję ty  był również ulepszeniem i zorganizowaniem 
milicyi czyli straży bespieczeństwa. Co się zaś 
tyczy urzędników, rząd starał się postawić orzę 
daików  uczciwych, zdolnych i ożywionych dobremi 
zasadami polity cznemi. Rząd nie będzie się nigdy 
układał z dawnymi ajentam i i wykonowcami despo 
tyzm u; lecz prócz nich, powołuje wszystkich do 
brych obywateli. W taki to Bposób pojmuje on 
zgodę.

„Przechodzę teraz do prowincyj neapolitańskicb, 
względem których oskarżają nas o brak przychyl 
ności. Oczy nasze są ciągle na te prowincye zwró
cone. Wiadomo jest, iż dwóch moich kolegów u- 
dało się tam, aby się osobiście przekonać o za
rządzie kraju  i o stanie robót publicznych. Mój 
szlachetny kolega Peruzzi przebiegł osobiście pro 
wincye neapolitaóskie, sam zarządzając wielkie 
roboty publiczne, m ające pomyślność kraju po 
dnieść i zabespieczyć. Minister sprawiedliwości 
przedstawi Wam, co zrobił dla ulepszenia tam wy 
miaru sprawiedliwości. Rząd je s t w bezpośredniej 
teraz styczności ze wszystkiemi prowincyami, i mo
że przeto dokładnie o stanie ich sądzić. Mara ja  
wielkie zaufanie do neapolitańskicb prow incyj, 
większe może niż ci, co ciągle m ają Neapol na 
nstacb. Otrzymałem stam tąd liczne powinszowania 
za mój okólnik z 24 marca. Prowincye te da ją  cią 
gle przykład najczystszego patryotyzmu. Gwardya 
narodowa okazuje wielką odwagę i poświęcenie 
w starciach z bandami rozbójników, i rozbójnictwo 
stłumiono do tego stopnia, dzięki wojskom i gwar- 
ayi nzrodowej, iż przestało być grożaem.

„Ministerstwo skarbu, obsadzone je s t zdolnemi u 
rzędnikam i, a  prace jak ie  wam będą przedłożone- 
mi, są dziełem nietylko m inistra lecz także ludzi 
znakomitej zdolności którzy go otaczają.

„Rozbojnictwo je s t ,  ja k  powiedziałem, do bar 
dzo małych sprowadzone rozmiarów i grasuje tyl
ko w prowincyi Bazy li kata. W prawdzie odbiera
łem raporty dowodzące, iż rozbójników wypraw ia
no z Rzymu do prowincyj nea},olitańskich; lecz 
przeciwko ich wdzieraniu Bię, rząd sam potrzebne 
środki przedsięw ziął, a  nadto otrzym ał zapewnie
n ie , że w ojska francuskie przeszkodzą nadsyłaniu 
wszelkićj pomocy rozbójnikom i w tym celu dzia 
lać będą wspólnie z naszymi wojskami. Francya 
dała nam przez to nowy dowód swój przycbylao- 
ności.

„W  ogóle bardzo przesadzono stan tam  rzeczy. 
Dyliżanse i kuryerowie byli zatrzymani tylko czter 
dzieści dwa razy na 13,000 podróży odbytych 
w tym czasie. To okazuje jak i był w istocie nie 
wielki rozmiar rozbójnietwa. Dzisiaj je s t tam 50,000 
ludzi dla potłuinienia rozbójnietwa i przywrócenia 
spokoju.

„Zasadą rządu je s t zjednoczenie i unifikacya 
Włoch. W edług naszego zdania, niema innego 
środka zbawienia. Z tego powodu znieśliśmy na
miestnictwo w Neapola i gubernatorstwo jeneralne 
w Toskanii i wkrótce usuniemy namiestnictwo 
W Sycylii. Gdy wszedłem do sejm u, była na po
rządku dziennym kwestya podziału kraju na stre 
fy. Z początku byłem za niem i, lecz po dojrzałój 
rozwadze poznałem , że dobro kraju  nakazuje sy- 
stem ten odrzucić.

„Będę m iał zaszczyt przedstawić wam wkrótce 
ustawę gminną i prow incyonalną, która je s t już 
zastósowaną w wielu prowincyach a we wszy 
stkich zastósowaną być w inna; przedłożę wam 
także projekt do ustaw bezpieczeństwa publicznego 
i o zakładach dobroczynnych.

„Dotknę teraz spraw y rzym sk ie j, spraw y naj 
ważniejszej ja k ą  w nowszych czasach poruszono. 
Włochy są  w niej bezpośrednio interesowane ; lecz 
również Francyę, jak o  mocarstwo katolickie i przy
jazne Włochom, spraw a ta silnie dotyka. U trzym a 
nie papieztwa obchodzi silnie Francyę i Włochy. 
Któżby mógł doradzać użycie siły przeciwko 
F rancy i?  A gdzieżby nawet zwycięzka w tym 
względzie siła zaprowadziła ? Spraw a ta musi być 
rozwiązaną jedynie rozwojem rozumu politycznego 
i opinii publicznej. Dokumenta które przedstawi 
łem, znacznie posunęły naprzód kw estyę tę  ku 
rozwiązaniu. Mówiono, że religia będzie zagrożona 
przez zniesienie świeckiej władzy papieztw a; a 
dzisiaj wiadomo jest, że religia zyska tylko na 
tem. Idzie jedynie o to aby niezależność Papieża 
pogodzić ze zniesieniem władzy jego  świeckiej. 
Wielki mąż stanu w yrzekł w tym parlamencie 
wzniosłą i pam iętną formułę. Przedłożone przeze- 
mnie projekta były tylko rozwinięciem i zastóso- 
waniem tej formuły. Rząd uważa za rzecz potrze
bną, aby Włochy złożyły dowód światu katolic 
kiemu, że żądając swej stolicy, p rsgoą zarazem 
niezależności Papieża i świetności Kościoła. Gdy 
idzie o instytucyę która liczy jedynaście wieków 
istnienia, czyż mamy rachować dn ie? Mniemam, 
że skuteczne przedstawiłem środki dla pojednania 
kościoła z państwem. Czyż mogłem zapomnieć, że 
jestem  ministrem króla i narodu katolickiego. 
Mówiłem językiem  katolika i nie sądzę ażebym 
upokorzył naród. Nie mogąc się bezpośrednio zwró 
cić do Papieża, udałem się do naszego naturalno 
go pośrednika. Pośrednik ten pochwalił zam y sł; 
ograniczył się jedynie na uw adze, że chwila nie 
je s t  stósowną, i aresztą F rancya nie ma w ła
śnie W tym momencie posła swego w Rzymie.

„ J a k a k o lw ie k  p ow eźm iecie  postanow ien ie, n iech  
ono będ zie  ja sn e  i w yraźne. J eże li rząd, w ed łu g  
w a szeg o  zdauia, d z ia ła ł dobrze, p ochw alcie  g o ; 
je ż e li pob łądził, nagań cie go  otw arcie . Pozostanie  
m y jeduak  z przekonaniem , 4 e d zia ła liśm y dla 
dobra kraju .“

A  m  e r y k a.
Przerw any w  numerze wczorajszym mesaż pre

zydenta Stanów skonfederowanych p. Jefferson 
D*vis do koDgresu w Richmond brzmi następnie :

„Gdybyśmy tylko dobrze użyli ś ro d k ó w  naszych 
zasobów, trudno będzie przewidzieć koniec wojny, 
jak ą  mamy popierać. Usiłowania naw et czynione 
przez przeciwników aby nas najść i odosobnić , 
wyczerpują ich siły i zarazem czynią zupełniej 
szemi i rozmaitszemi płody naszego systemu prze
mysłowego. Odbudowanie unii, k tórą stara ją  się o- 
siągnąć orężem, staje się z dnia na dzień jaw niej 
niepodobnero.

„Nietylko powody które nas skłoniły do odłą

czenia się istnieją w całej swej sile lecz zyskały 
nową siłę i w ypadki zaszłe odtąd rozprószyły wąt 
pliwości, jak ie  mogły pozostać w czyjmkolwiek u 
myślę.

„Gdyby zamiast o rozwiązanie unii chodziło o 
bunt, znaleźlibyśmy zupełae usprawiedliwienie kro
ku naszego w wypadkach Stanów  Zjednoczonych. 
Ludność nasza rzuca okiem pogardy i zadziwie
nia na tych, z którym i byliśmy niegdyś zespoleni. 
W zdryga ona się przed m yślą sam ą odnowienia 
tego zespolenia.

„W idząc prezydenta wydającego wojnę bez ze
zwolenia kongresu, sędziów zagrożonych za to że 
utrzymali habeas corpus (wolaość osobistą), rękoj
mię tak  świętą dla ludzi wolnych, sprawiedliwość 
i prawo zdeptane, kobiety niewinne ciągnione do 
dalekich więzień, zważywszy że wszystko to je s t 
tolerowane i pochwalone przez lud będący n ieg
dyś w pełnem jeszcze posiadaniu wolności, docho
dzi się do przekonania że musi być pomiędzy nami i 
tym ludem radykalny przedział. Z ludem takim 
może być stósownem dla nas żyć w pokoju, lecz 
rozdział jest nieodwołalny i niezamienitny za 
żadne wynagrodzenie niepodległości, jakąśm y zdo 
byli.

„Rodzaj kroków nieprzyjacielskich rozwiniętych 
przeciw nam przez ludzi północy poczytany bę
dzie za barbarzyński wszędzie, gdzie wieść o nim  
dojdzie. Bombardowali oni wsie będąee bez obro
ny, niezawiadomiw8zy aby je kobiety i dzieci o- 
puściły. Raz obrali noc za porę swej wyprawy, 
aby tem łatwiej najść mieszkańców śpiących i nie
świadomych niebezpieczeństwa. Pożary, rabunek, 
zniszczenie domów i prywatnych własuości, obelgi 
najsromotniejsze na osobach bezbronnych, znaczy
ły ślady ich przejścia przez nasze granice i nasze 
terytoryum.

„F ak ta  powinny nas były oświecić, że postano
wili prowadzić z nami najokrutniejszą, najzaciętszą 
wojnę. Jednak  niebyliśmy przygotowani do przy 
puszczenia że przedsiębiorą wielką w yprawę mor
ską w celu otwartym nietylko rabowania nas, lecz 
wzniecenia pomiędzy nami wojny niewolników. 
Jeżeli żołnierzy swych robią podpalaczam i i zło 
dziejami, jeżeli w ciągają nas w wojnę, których o 
darami m ają być szczególnie ci którzy nie walczą, 
kobiety i dzieci, powinni spodziewać się iż będą 
traktowani jako ludzie wyjęci z pod prawa, jak o  
nieprzyjaciele rodzaju ludzkiego. Są pewne prawa 
ludzkości, które należy zachowywać nawet pod
czas wojny; kto na nie nie zważa, jeżeli dostauie 
się w moc swego przeciwnika, je s t wszelkie pra 
wo niepoczyty wania go za jeńca  wojennego i powi
nien lękać się, iż dozna obejścia na jak ie  zaslu 
guje każdy, kto się buntuje przeciw wszelkim pra
wom boskim i ludzkości.

„Ludzie znakomici, których umocowałem z wa- 
szem przyzwoleniem na ostatniej sesyi reprezento
wania konfederacyi przy pewnych dworach obcych, 
zostali świeżo schwytani przez kapitana okrętu 
Stanów Zjednoczonych na pokładzie parowca an 
gielskiego, w podróży swej z portu neutralnego 
Hawany do Anglii.

„Stany Zjednoczone przywłaszczyły sobie tym 
sposobem juryzdykcyę powszechną na pełńem m o
rza. Zaczepiając okręt angielski, żeglujący pod 
pawilonem tego kraju, zgwałcili oni praw a araba 
sady, które praw a zawsze uaażan e  są za święte 
uawet przez narody barbarzyńskie, i znieważyli na 
szych ministrów podczas gdy znajdowali się pod 
opieką i w dziedzinie neutralnego narodu.

„Ci ludzie byli również pod juryzdykcyę rządu 
angielskiego znajdując się na tym okręcie i pod 
jego paw ilonem , ja k  gdyby byli na ziemi a n g ie l
skiej, a uroszczenie Stanów Zjednoczonych po
chwycenia ich w ulicach Londynu byłoby podo
bnież ugruntowanem, ja k  ak t pochwycenia ich tam, 
gdzie ich ujęli. Gdyby byli rękodzielnikam i lub 
obywatelami nawet Stanów Zjednoczonych, niemo- 
gliby być aresztowanymi na okręcie lob na ziemi 
angielskiej, chyba gdyby ulegali warunkom w y
raźnie przewidzianym traktatu  i w tedy należało 
zachować formy wskazane przy wydaniu zbrodnia
rzy. Lecz najświętsze prawa, ja k  się zdaje, u tra
ciły wszelkie poszanowanie w ich oczach.

„Gdy p. Faulkner dawny minister Stanów Z je
dnoczonych we Francyi, który otrzymał swój m an
dat przed odłączeniem się Wirginii swego rodzin 
nego kraju, wracał w dobrej wierze do W ashiug 
tonu aby załatwić tam swe interesa, zostsł podstę 
puie aresztowany w N. Jorku, gdzie je s t teraz, 
nadużyto bez obawy zaufania, jak ie  pokładał 
w swym rządzie, a chęć jego dopełuienia swej 
misyi, policzoną została na jego szkodę.

„Rozpoczynając tę wojnę, nie szukaliśm y żadoej 
pomocy ani zawarliśmy jakiekolw iek przymierze 
zaczepne czy odporne z zagranicą. Żądaliśm y miej 
sca uznanego w rodzinie narodów, lecz czyniąc t 
nieżądaliśm y niczego bez ofiarowania słusznego 
odwetu. Korzyści stosunków są wzajem ne pomię 
dzy narodami, a  starając się ustalić stosunki dy 
plomatyczne, chcieliśmy tylko postawić to stosun 
ki pod opieką praw a publicznego.

„Mielibyśmy może praw o, gdybyśmy uważali 
za stosowne korzystać z niego, zapytania czy je 
żeli zasada, że blokady, któro aby mieć ważność, 
winny być skuteczne, zasada która tak  uroczyście 
postawioną została przez w ie lk ie  m ocarstw a, ma 
być w y k on yw an ą  w  sposób  powszechny, lub tyl 
ko być zastosowywaną do szczególnych wypad 
ków.

„Gdy Stauy skonftderow ane na waszej ostat 
niej sesyi zatw ierdzały tę  deklaracyę, która nada 
je  nową moc temu praw u międzynarodowemu u 
znanemu od daw na przez publicystów i rządy, przy
puszczaliśmy z pewnością żs będzie wykonywaną 
w sposób powszechny. Istniejące prawo narodów 
wynika raczej z ich aktów niż z ich deklaracyj, i 
jeżeli te deklaracye m ają być wykonywane tylko 
w szczególnych w ypadkach według upodobani* 
tych, którzy je w ydają , natenczas hbndel św ia
ta ,  zam iast być poddanym pod opiekę prawa 
powszechnego, będzie ulegał kaprysow i tych któ
rzy je  w ykonyw ają lub zaw ieszają w edług woli. 
Jeżeli takie ma być postępowanie narodów w obee 
tego praw a, jaw ną je s t rzeczą iż obowięzywałoby 
jedynie słabych nie zaś mocnych.

„W przekonaniu że narody neutralne ziemi są
dzić będą o tem w tenże sam sposób, kazałem ze
brać dowody, które św iadczą o zupełnej bezsku
teczności ogłoszonej blokady naszych wybrzeży, i 
każe je  przedłożyć tym rządom, które nam  do
starczą sposobów dania się zrozumieć.

„Lecz chociażbyśmy osiągnęli korzyści z wyko 
nania tego prawa, tak uroczyście uznanego przez 
wielkie m ocarstwa europejskie, nie zależy od za
chowania go dalsze pomyślne prowadzenie przez 
nas wojny.

„Póki trw a wojna, Stany skonfederowane dowiodą 
coraz więcej, że potrafią dostarczyć wojskom swym 
żywności, odzieży i broni.

„Jeżeli zmuszone będą obchodzić się bez pew 
nego komfortu życia, będą przynajmniej mieć po
ciechę, tże sta ją  się codzień niezależniejszemi od 
reszty ś,viata. Gdyby przez to postępowanie, p ra
ca Stanów skonfederowanych usunęła się zwolna 
od produkcyi tych towarów wielkiego odbytu, któ
re nastręczały taki żywioł przemysłowi miast, tak 
iż się staniemy producentami zamiast kupców, ja 
kiemi jesteśm y dzisiaj, to nie my stracim y sami 
ani głównie na taj zmianie naszej działalności.

„Chociaż je s t praw dą że zaopatrywanie baweł
ną krajów południowych, może być przecięte zu 
pełnie tylko przez całkowity przewrót naszego 
systemu społecznego, jawuem je s t jednak  że dłu
gie trwanie tej blokady może przez zmianę pracy 
i zwrócenie kapitału  na inny użytea, zmniejszyć 
to zaopatrywanie do tego stopnia iż zrujnuje wszel
kie interesa krajów obcych, które tego płodu pier
wotnego potrzebują.

„Na każdego robotnika który usuniętym zosta
nie od upraw y bawełny na południu, może gdzie 
indziej cztery razy tyle robotników, którzy znaleźli 
sposób utrzym ania w rozmaitych zajęciach jak ie  
użytek jej nastręcza, zmuszeni także będą zmienić 
swe zatrudnienie.

„Podczas gdy wojna rozpoczęta aby nam ode
brać prawo samorządu, nie może sprowadzić tego 
rezultatu, zastanowić się w ypada do jak iego  stop
nia sprowadzi rewolneyą w systemie przemysło
wym świata, re wolucyą która zrodzić może cier
pienia w innych krajach równie jak  w naszym.

„Tymczasem prowadzić będziemy dalej tę  w al
kę w pokornem naszem poddaniu się opatrzności, 
przed której badawczem okiem nie możemy ukryć 
i;ajetnnic naszego serca i prawu któremu podlega
my z ufnością. Co się tyczy reszty, zależeć bę- 
dziem od siebie samych.

„Wolność zdobywa się zawsze, gdy istnieje nie
pokonana wola bycia wolnymi. Mamy powody wie 
dzenia ja k ą  siłę nadaje, sumienne uczucie nie tyl- 
ro wielkości lecz słuszności nsszej sprawy.* 

„Richmond 18 listopada 1861.
(podp.) Jefferson D avis.u

więc partya długiego wymagała kramarzenia «ię i w ido-jN a tej d r o d z e  w e w n ętr zn eg o  r o zw o ju  n a ro d u  k a ż -  
cznie znać było, że spekulanci chcieli niejako zmusić lida o k o licz n o ść  k a ż d a  reP J b ia , k a ż d a  zewnętrzna 
właścicieli do zniżenia cen, a jednak ci ostatni trzymali Ifa łszy  T’A CZ; praW uziw a pom(-\s, B łow em  W szy stk o  
się ściśle cen na ostatnich targach notowanych, a nawet d a  Bię sp o ż y tk o w a ć , k ie r o w a n e  d o  je d n e g o  ce lu ,  
niektórzy żądania swe wyżej stawiali. Dla tego też sprze- r o z w o ju  n a r o d o w o śc i.
dai szła powolnie; spekulanci przebierali w gatunkach i I Z ja k ą  bezwstydnośeią dzienniki pruskie kom- 
w końcu wymusili spadek cen na 2 do 2 % złp. na ponują swoje korespondeneye z Polski, lub też ko- 
korcu pszenicy. Płacono ją wgatunkaoh średnich po 8 5  do respondenci piszą je  bez żadnej znajomości rzeczy, 
3 7 złp., w ziarnie wyborowem 8 9 do 4 o złp. Zyto średnie nowy do setnych już wskazywanych przez nas przy- 
21, 21 * 4  do 22 złp., piękniejsze 22%  d o 2 3 % złp. Ję- kładów dodaje Neue Preus. Ztg  z l 2 t .  m. Korespon- 
czmień 15 , 1 6 , 1 7, piękny 17 % do 1 8 złp. Dzisiaj na K le- dent jć j niby z W arszawy powtórzywszy list owego 
parzu nic prawie nie sprzedano. TraBsito tylko żyta kilkaset I Lam berta W Constitutionnelu zamieszczony, do fał- 
worków poszło ztąd po 24 do 25 złp. Za 160 f .  netto, szów w nim dodaje przez siebie zaimprowizowa- 
Całą pszenicę wywieziono za granicę na własny rachunek. I uo fałsze. I tak  wie o n : że sąd wojenny skazał
Czerwona galicyjska pszenica wystawiano na sprzedaż po I ks. Adm inistratora Białobrzeskie go na śm ierć , że 
l i .  2 5 do l i .  so złr. za 170 f. netto, nie znalazła następnie cesarz w yrok ten złagodził na dziesię- 
pokupu. W ogólności targ bardzo szedł opieszale, a na- cioletuie wygnanie na Syberyę; że teraz K apituła

Kronika miąjsoowa i zagraniozna.
K r a k ó w  d. 13 grudnia. N a posiedzeniu zwyczaj- 

nem oddziału nauk przyrodniczych i ścisłych w Towa
rzystwie naukowem, które się odbyło d. lO b .m . pro
fesor Sławikowski czytał rozprawę, w którśj porówny
wał pomiędzy sobą objawy chorobowe, zapowiadające 
trzy główne rodzaje ślepoty, 1j. zaćmę (cat ar act a), jasną 
ślepotę (amaurosis) i jaskrę (glaucoma). D o pracy tej 
skłoniła autora ta myśl, iż nierównie łatwiej zaradzić 
chorobie w samym początku, aniżeli walczyć z chorobą 
już zupełnie rozwiniętą, lub wcale zakorzenioną. Chcąc 
zaś ślepocie, zagrażającej kom uś, zaradzić skutecznie, 
trzeba przedewszystkiem wiedzieć, na jaki rodzaj kale 
ctwa zanosi się choremu. Otóż praca powyższa ułatwi le 
karzowi rozeznanie poczynających się dopiero przerze- 
czonych rodzajów ślepoty.

Potem oddział powyższy, chcąc przywieść do skut
ku postanowienie dawniejsze, aby wydawać „Tygodnik 
lekarski", roztrząsał program tego czasopism a, skre
ślony przez prezesa Towarzystwa prof. Dra Majera. 
Po przyjęciu takowego, odroczono dalsze obrady nad 
tem przedsiębiorstwem do osobnego posiedzenia, które 
odbędzie się za dni kilka.

—  Donoszą nam , że d n ia26 z. m. odprawiło się 
w parafialnym kościele w Jasionowie w obwodzie Sa 
nockim za staraniem' miejscowego proboszcza X . ka
nonika P iękosza, żałobne nabożeństwo *« duszę ś. p. 
prałata katedralnego warszawskiego X. Dekerta bisku
pa Halikarnaskiego, w obecności licznie zgromadzo
nych księży okolicznych, obywateli i w łościan , z wy
stawieniem katafalku i wigiliami.

—  Hr. Tomasz Potocki umarł w d. 11 b. m. jak  
donosi Gazeta Polska.

TEATR. W e czwartek na dochód panny Antoniny 
Hofman dawano pięcioaktowy dram at: „Czarny lekarz* 
tłumaczony z francuskiego. Utwór ten należy do o 
wćj epok i, kiedy obiegano się za efektowemi scenami 
choćby z pogwałceniem wszelkiego loiczne go rzeczy po
rządku. Szkoda, że go p. Hofman wybrała na swój 
benefis. Talent jćj mógłby lepićj wydać się w drama
cie lub komedyi mającćj wyższe dramatyczne zalety, 
niż „Czarny lekarz." Motywa z których się składa ta 
sztuka, zbyt są już zużyte. W  różnice religii, nienawiść 
dwóch rodzin , a w ostatnim przypadku, w odmienny 
kolor dwóch r a s , miesza się miłość i kojarzy dwoje 
istot z przeciwnych obozów, podobnie jak w kome- 
dyach, miłość staje między bogaczem a ubogim , ary
stokratą a plebejuszem. Temat odwieczny, a jednak  
zawsze świeży, dopóki między ludźmi będą trwać te 
różnice, i dopóki nie zabraknie miłości wygładzającej 
przeciwieństwa. Świeżość jednak otrzymuje się prawdą 
uczuć, głębokiem pojęciem namiętności, jak w Szeks
pirowskiej trajedyi Romeo i Julietta, która choć ma 
półtrzecia wieku, jeszcze niezestarzała się ; gdy tym
czasem „Czarny lekarz" co może i dwudziestu lat 
nieliczy, bardzo już stary—  stary jak moda co prze
minęła. Jak dalece efekta w tćj sztuce są nawet na 
mechanizm dekoracyjny obrachowane, dość wspomnieć 
na scenę dwojga kochanków nad morzem. Widząc ją, 
mimowolnie zapytujemy się, dla czegóż rozmawiają 
w tak niebespiecznem miejscu ? jeżeli mają sobie CO 
powiedzieć niech idą ztąd, a nieczekają aż ich morze 
zaleje. Potrzeba jednak było efektu wezbranych bał
wanów, i łódki przybywającśj z pomocą i t. p. Rolę 
Pauliny dobrze oddała p. Hofman, lubo niemiała dla 
siebie stósownego pola. Niewielka rola Murzynki Lii 
wybornie odegraną została przez pannę German, a co 
osobliwsza na naszćj scenie, że umiała się tak dobrze 
ucharakteryzować, że ją  niepoznano. Niemała to rzecz 
przejąć się tak rolą, zeby niebyć poznaną. Jeżeli ar
tysta lub artystka zachowa swoją indywidualność w ka 
żdćj roli jaką przedstawia, tedy może sobie być czem  
chce na świecie, ale nie aktorem lub aktorką. Publicz
ność gwałtem chce złudzenia, takiego, jakiego doznała 
niepoznawszy panny German w roli murzynki. Zape 
wne nie w każdćj roli da się to osiągnąć, dla tego 
też uwaga ta odnosi s ię  tylko do ról charakterystycz
nych. Pan Królikowski w niewdzięcznej roli Fabiana, 
czarnego lekarza, m ęczył się uiem ało, ale bez skntku. 
Podobnego rodzaju m iłość, żijby sprawiała wrażenie i 
zainteresowała widzów, powinna być więcćj skoncen
trowaną. Wina to autorów, którym się podobało w ten 
sposób pojąć gwałtowną namiętność.

—  Jutro w sobotę dnia 1 4  grudnia, Ś. Nikazego 
biskupa.

wet ua umiarkowane ceny pokup nie łatwy.

Lwów 10  grudnia. Na wczorajszy targ przy
pędzono 168 wołów i 121 krów mianowicie z Brzo- 
zdowiec 14 wołów, z Lesieniec 31  z Dawidowa 24

musi naturalnie w ybrać innego adm inistratora, i 
że zapewne w ybór je j padnie na jakiego um iar
kow anego prałata, gdyż prałat Białobrzeski nale
żał do najzapaleńszych; wie nakoniec, iż w ybór 
ten może padnie na ks. M ajerczaka, adm inistrato
ra dyecezyi sandomirskiej. W szystko to tak pra-

wołów i 114  krów, z Rozdołu 3 0  wołów, z Gołogór w dzl* e’ J 7ak  że  k s. M a j e e z a k j e s  adm m istrato- 
9, z Bóbrki 8 z Żółkwi 12, a z Tarnopola 25  wołów ^  w ° P T  P t
i z Komarna 7 krów. Z tćj liczby sprzedano -  jak de,nt< ^  H  ™
nam do-noszą -  na targu 155  i 121 krów na poJ  ak  dobrze, tak m alo  zn a  KrólestW ^ iż  m e  w ie ,
t r t a s  miasta i płacono za » o ln . m og,ccgo ™ Sf6 29 0  ^  ^ A “£ k ^ £ V k o
t a .  mięsa 4 0  t a t  I .J .  do ,S50  t a t  1 9 0  d J S . S k i f p S S S .  T &
funt, łoju; 64  złr do 87  50  c.; krow a.zaś lrtórąl *  z ch ^  ^ d o m o ic i ,  do
szacowano na 2 1 0  funt. mięsa i  34  funt. łoju, koszto-1 ty lk o  0w o od p ow ied n ie  im d o n ie

sien ie, iż  ks. M ajerczak jest adm inistratorem  d y e 
cezy i sandom irsk iej. D a le j k orespondent n azyw a  

W r o c ł a w  l i g o  grudnia. D ziś praktykowano ceny I Strażnicę dzienn ik iem  n itra -rew o lu cy jn ym , co do  
następne: za 1 szefel pruski (przeszło 14 garncy) groszy J wojdzi, że je j n ig d y  n ie  ^czytał.

wała 51 złr. 25 c. wal. austr.

srebrnych pruskich (po 5 cent. w. a . oprócz laiy).

Jęczmień

przed. śred. pośled.
88 -92 85 75 -80

84 75 -8 0
60-tJl 58 5 5 -5 7

40 3 6 -3 8
26 -2 8 24 22 -23
62 -66 59 53 -5 6
22 4 216 182
188 180 162Rzepak jary

Ceny nasienia koniczyny za 1 centnar cło wy (89  
funtów wiedeńskich) talarów pruskich (po 1*57 '/a kr 
w. a. oprócz laży).

2 1%—22%Biała przednia 
„ dobra . 1 8 % — 20 %

„ p o ś le d n ia .......................................... 9 % — 10
Czerwona przednia . . . . . . .  1 3 l/ s — 13%

Chocisż w dziennikach petersburgskich rzadko 
kiedy znajdujem y ja k ą  wiadomość tyczącą* się 
spraw wewnętrznych rosyjskich, jednak niekiedy 
napotykamy w nich doniesienia rzucające światło 
na obecny stan Rosyi. I tak  w Siew iem ćj Pczele 
czytamy, że w ziemi kozaków Dońskich utworzyły 
się bandy „ludzi m ających złe zamiary*, którzy 
napadają na urzędników komisaryackiej komisyi 
przewożących znaczne sumy pieniędzy, a na po
dróżnych jadących własnem i końmi lub pocztą nie 
napadają bynajm niej, gdy przeciwnie urzędnicy nie 
mogą odbywać podróży bez silnej eskorty.* Pszczoła 
dalej pisze: „że w czynnościach tych ludzi spostrze
żono niezwyczajny tak t i rozwagę, co dowodzi, że 
nie są oni pospolitymi łotrami.* Wiadomość ta  albo 
okazuje, do jak iego  stopnia bezrządu i nieładu do
szło to państwo, które pozwalając kozactwu ra 
bować w W arszaw ie, nie może go powstrzymać 
od rabunków, kiedy wróci do R osyi; albo też co

d o b ra ........................................12 '/4— 12 %  prawdopodobniej, okazuje, że w ziemi kozaków Doń-
ś r e d n i a ..................................... 1 0 % — H 1/*
p o ś l e d n i a ................................9 % — 10

Przegląd polityczny.
Depesze telegraficzne.

skich, oburzonych bardzo przeciwko rządowi, tak 
iż część ich nawet wyemigrowała, są jak ieś zabu
rzenia.—  Ciągle jeszcze adm irał Putiatin zarządza 
ministerstwem oświecenia; a  pogłoski różne oso
by naznaczają mu za następcę: teraz znów mówią 
to o Titowie to o Pirogowie.

Izba deputowanych sejmu włoskiego na posie
dzeniu 11 t. m. pochwaliła, ja k  to wszyscy prze
widywali , postępowanie gabinetu Ricasolego, przy-

P a r y ż  12 grudnia. Monitor ogłasza dekret Ę*- jąw szy ogromną większością m otywowany porządek 
stępującćj treści: Żaden dekret tyczący się obcią- dzienny, o którym mówi powyższa depesza. Mowę 
żenią budżetu nie będzie przedkładany Cesarzowi, poprzednią Ricasolego który bronił polityki swego 
jeżeli do niego dołączoną nie zostanie propozycya I r^ądu i takow ą objaśniał, znaną czytelnikom niedo- 
ministra skarbu. . kładnie z depeszy, podajemy powyżćj wcałćj osno-

T u r y n  11 grudnia (przez Paryż). %ba P(zyję- wie, gdyż w nićj, ja k  również w następnych zaraz 
ła 232 głosami przeciwko ”9 porządek dzienny I przemowach ministrów sprawiedliwości, wojny i 
motywowany, mocą którego zatwierdwła życzeń.a maryDarkj które także podamy, je s t przedstawiona 
wyrażone w postanowieniu Izby z go  m arca h a »no czynność rządu i jego  kierunek, 
r. b. względem Rzymu jako  stolicy W łoch, i o - l Świeża poczta wschodnio-indyjska nadeszła 12 
świadczyła ^ u fa n ie  gabinetowi jż tenże będzie się t ra. do Tryestu, przywożąc wiadomości z Iadyj 
starał o przyspieszenie uzbrojeń, nakoniec poleci- a mianowicio & KdUnty » 8  i;0tc.poa«, 
la mu różne spraw y tyczące się zarządu w e-1 z 31 października, a  z Chin z Szanghaj z 24 paż- 
wnętrznego. (W ogóle przyjęcie porządku dzienne- dziernika, z Pekinu z 13 października. Listy z Ba- 
go motywowanego jestto  wotum zanD nia dla Ri- t awjj donoszą o różnych rozruchach i buntach 
casolego i zatwierdzenie jego_ polityki zodrzuce-1 w 0gadach holenderskich i portugalskich: w ypraw a 
uiem wotum nieufności, stawianego przez opozy-1 holenderska przeciw Antasari straciła wielu ludzi
cyę. P. R. Cz.). przy zdobyciu umocnień, a nie donoszą, jaki jej

N e a p o l  11 grudnie. Wezuwiusz wybucha ciągle rezuRat; Portugalczycy zaś stłumili powstanie 
z  gwałtownością. Strasznych następstw  tego wy- na Timor. —  W edług listów z Pekinu, nowy ce- 
bnehn nie można jeszcze ocenić. 6000 mieszkań- 8arz chiński powróci do tej stolicy, i miał w koń
ców u jego  podnóża ucieka  w tćj chwili. cu października już  odbyć uroczysty do niej wjazd.

M e d y o l a n  12 grudnia. Dzisiejsza Per ser er an- I \ff p ekjnie panuje pokój i dobre z Europejczykam i 
za  donosi: W Bononii^ 44 rozbójników napadło 1 gtofiuaki. Mniej pomyślne dla rządu chińskiego są 
w d. 4  b. m. o godz. 3ćj rano dworzec kolei żela wiadomości w Shanghaj. Powstańcy tryum fujący 
znej, spustoszyli bióra i zabrali około 100,000 fr. w środkowych Chinach, podstąp ili pod samo m ia-

K o p e D h a g a  11 grudnie. W Izbie niższćj (F- l-U to , a także Czifu jest przez nich zagrożone i o- 
kething) na interpelacyę H ansena oświadczył Mi- bronione tylko zostało przez w ojska europejskie 
nister spraw  w ew n ętrzn ych , że nie może złożyć I stojąca w tem portowem mieście. W okolicy obu 
żądanych w yjaśn ień  o stanie stosunków polity - 1 miast powstańcy mieli się dopuścić wielu okru- 
cznycb . Po krótkich rozprawach uchwalono jedno- cieństw, chociaż w tem naśladują tylko rząd chiń- 
głośnie następujące um otywowane przejście na p o - |s k i  popełniający okropne srogości. 
rządek dzienny: Izba wspiera rząd w usiłowaniach 
około przyw rócenia takiego porządku rzeczy, jaki 
nadm ieniony był w d ep eszy  z d. 2  sierpnia 1861.
(D epesza ta m ó w i ,  że idąc za radam i ang ie lsk i> 
mi, rząd duński chce w ciągnąć Holsztyn na rok 
bieżący w budżet ogólny państw a z kw otą nazna

Ostatnie depesze telegraficzne „Czasu*
W i e d e ń  13 grudnia wieczór. Na posiedzeniu 

I Izby deputowanych Rady państw a, ostatni dział
c » n V w V l 8 5 6  zam iast \  “w ię k sz ą ,'V “t o  jedynie U jta w y  gminnój uchwalony został bez zmiany we-

dług projektu wydziałowego. N astępnie ustawa
^ " K o p e T h a g a  11 grudnia. P ,słow ie  ao stry ack i16min“ a przyjętą z°8ta ła  Cpo jć j zwróceniu z po 
i pruski odczytali wczoraj m inistrowi spraw  zagra- 
nicznych odpowiedź swoich rządów  na ostatn.ą

prze-

pującem ustylizowaniu § 16go. Adm inistracya pań
stwa uprawnioną je s t i obowiązaną przeciw roz
porządzeniom naruszającym  ustaw y nieść bezpo
średnio pomoc według ustaw  przez reprezentacyę 
gm inną, i to tylko w obec widocznego niebezpie
czeństwa ze zwłoki wypływającego. (Ustęp ten

n otę duńską.
C a r o g r ó d  11 grudnia. Je s t tu wielkie 

silenie pieniężne. Giełda zam knięta.

g d y  s i ę  p r z e c z y ta  artykuł d z is ie jszej D o n a u  ^ ^ f !  I s tw a P ™  nadzoru nad  gm inam i w
O r g a n  ten rządow y n ie  m o że  s ię  u k o ić , że Izba [em znaczen iu  żeb y  tak ow e m e przekraczały  za 
c h w a l i ł a  przelan ie na sę d z ie g o  środ k ów  przym u- kf ? u. * ^ 0  d z .a łam a , 1  m e  p o stęp ow a ły  w brew
so w y ch  przeciw  p r a s ie , k tóre m a w  r ę kCV o f e u - ° D? DprawnlonV J ^  
rator (patrz w yżćj §  15 i 16). Co do p rojek tów  " .ą za n ą  n ie ść  pomoc przeciw  rozporządzeniom  
fiaau sow ych , nic n o w eg o  a  w a żn eg o  n iePp rzyb yio  z H tm ejącem : ustaw am i w J »k ,k o l-
-  tvm  zakresie. T eraz zn ów  tw ierd za  że w  no- w iek b y  sposób tak ow e d o sz ły  do jćj w ied zy  - I ) e -

Gospodarstwo, przemysł 1 handel.
K r a k ó w  13 grudnia. Dowói zboia * Królestwu 

Polskiego na granicę znacznie się zwiększył w ciągu te
go tygodnia. Ogromne ilości zboła gotowe są do sprze
daży, których próbki przedstawiali producenci na tar
gach granicznych; również wielkie partye gotowego zwie
ziono, a mimo tego handel nie był ożywiony, i przed
siębiorcy nie bardzo się kwapili z nabywaniem. Każda

w tym zakresie. T eraz znów tw ierdzą, że w  po 
niedziałek skończy się pod tym względem n iep e 
wność.

Z Królestwa Polskiego nie ma dzisiaj żadnych 
świeżych wiadomości. Stan ucisku, bezpravvia i 
anarchii w rządzie używającym kom unistycznych 
środków, je s t ciągle niezmienny. Obok tego p o li
tyczni ajenci rosyjscy roznoszą różne wieści o b ło 
gich zam iarach rządu rosyjskiego dla Polski, k tóre 
m ają lada chwila się okazać; inni znów w drugiej 
stronie usiłują ukazać zbawienie. Lecz naród  a r a 
czej większa część jeg o , długiem  nauczona do
świadczeniem, przestał rachow ać na  te nadzw y
czajne a sztuczne i złudne pomoce, wie że  każdy 
naród sam w sobie musi szukać i rozw ijać życie. 
a wewnętrzną nieraz powolną pracą, w zm acniać 
swe siły m oralne i m ateryalne, i postępuje tą  d ro 
gą. Jest to droga może długa, trudna, potrz> bująes 
wytrwałej woli i cichych a  ciągłych pośw ięceń 
lecz droga pew na a zawsze rezultat przynosząca

pesza zaś brzmi w  o ryg in a le : Staatsverwaltung be- 
rechtigt verpflichtet gegen Verfiigungen wodurch 
Gesetze verlezt werden, nach Gesetze durch Ge- 
meindevertrelung und nur bei offenbarer Verzugs- 
gefahr unmittelbar abzuhelfen . p , R  Cz.)

L o n d y n  13 grudnia. Times dzisiejszy podaje 
p o g ło sk ę , jak ob y  król Belgijski ofiarow ał pośre
dnictw o sw oje  w  sporze a n g ir lsk o - am erykańsk im  
w spraw ie „Trent.* D a ily  News z dni* d z is ie js z e 
go piszą.' N iebyłoby  ani politycznie ani roztropnie, 
w  każdej w ojn ie  ja k ą b y  A ngb* przedsiębrać m ia
ła, w zyw ać pom ocy  francusfc’ej- W c ią g n ą ć ' F ran
cyę w  spór am erykańsk i, hyłoby to je szcze  pogor
szyć  zerw anie 8tosuok<*w z A m eryką.

Antoni K ło b u k o m k i ,  redaktor odpow iedzialny.

A



CZAS z Soboty 14 Grudnia 1861.
i n w r  j : z .

Kurs papierów ^ublic^ftyfch

Uf.
K rak ó w  13 Grudnia.

Banhnoty poilhie u  100 rłr. naw ,. .
Bobie srebrne nowe na mon. polską, agio
Talary praskie za 150 rir. uo»................. talar.
Srebro nowe..................................................... tir,
£<®aperyały rosy jek le ...................................
Nepoleondory JO -f r ....................................... „
Dukaty holenderskie waine ..................... „

„ anstryackie.............................   „
Listy zastawne galic. z kupon, na mon. kon. ,

_ ,  9 „ n a  wal. anst. „
Obligacje indemn. z kuponami . . . . ,  
Potyczka narodowa z r. 1654 bez kup. . „
Akcye kolei gal. bez knponn z wpłatą 80“/, ,  
Listy zastawne polskie z kanonami . . tip.

W ied eń  13 Grudnia. (telegraf})
1% M e ta lik i...................................................
5% Potyczka n a ro d o w a ..............................
Akcye banka naród, wiedeńa.................... • *

,  boaka kredytowego . . * * * *  
Srebro.
Londyn 10 fast. sztorl
Dnkat i^j-idyiteay

*%da;4 płaca
340 334
110J 108}
71} 70}

140 139
11 60 11 44
U 34 11 18
6 56 6 48
6 64 6 56

85 35 84 50
8 1 } - 80 50
0 7 } - 66} —
81 50 80 50

“67 165

J 0 1 1 _ 101}

tir. <5 .
66 65
83

749 _
180 20
139 75
140 —

6 64

W i e d a t  »* Grudnia.
P o 4 y o * k * sk a rb o w a .

5% Metaliki a* ****................................
5% PaCyc*k» narodow a................................
5«/ jd rU ik i n* *oaw ..........................
*•/. Obtig. indemn*. niitaćj Austryi . . . .
6*/, ■ » węgierskie...................
5 V, „ •  ehorw. slow. ban. „
5*/, •  t  galicyjskie..................
5% w .  bukowińskie . . . .
5*/, ■ „ siedmiogrodzkie . .
*V. » e innych krajów k o r..
5*/, Potyczka nowa wenecka........................

L is ty  z a s ta w n e .
5V« banka ta r  od. u  m iesięczne .................
* a .  6 l e t n i e ...........................
a .  .  10 l o tn ie ...........................
a s » losowane w wal. anstr. . 

i*/, Tow. kredyt, galicyjskie

Losy pot.
P o ty c z k i  lo te ry jn e ,  
skarb. ■ r. 1*60 cale 

B „ > a r. 183S cale . . . .
a ,  a z r. 1654 na 4 /, . . .

Bilety rentowe O o m e ..................................
Losy zakladn kredytow ego.........................

a try ee te kie na 4} * / , ..............................
a teglzgi par. na D u n a ju .....................
,  Księoia Keterhaaeg. ma 40 złr. . . .
a Księcia-balm ,  40 „ . . .

Księcia Palffy , 4 0  ,  . . .
Księcia Clary , 4 0  ,  • • •
Hr. St. Genois , 4 0  ,  . . .
Miasta Budy , 4 0  „ • • •
Księcia Windischgrltz 10 ,  . . .
Hr. Woldneta „ 10 ,  . . .
Hr. Keglerwicaa ,  10 „ . . .

A k c y e  b a n k o w e  i p r z e m y s ło w e .
Akcye banku naród, aostr.............................

,  zakłada kredytow ego.........................
a teglugi prow<j ma Dunaju..................
a kolei pOlnocn^ Ces. Ferd.....................
a a  m ą d o w tj ..........................................
a .  cmbodnit) Ces. Elib ......................
,  ,  Pasdubiekitj..................................
,  ,  H adcisańekićj..............................
,  ,  P o łu d n io w i..................................
a ,  G alicyjskiej...................................
K u rs a  z a g r a n i o z n e  (3 miesięczne), 

Amsterdam 100 zł. hol. . .
Augsburg 100 zł. oadrtń. . .
Berlin 100 ta l . .........................
Frankfurt a. M. 100 zł. na Jr.
Genua 100 lirówrów psem. . .
Hamburg 100 ma&ów . .  .
Lipsk 100 ta L ....................
Liwerao 100 lirów . . . .
Lonoya 10 funtów..............
ParyS 100 franków . . . .

W a l u t y
Cesarskie koroay

c  k 
i  4
i  4
■$> * 
a »5 1

7
3 
5

pół korony 
Jukilokaty aa wagę .

a ,  obrączkowe
Złoto a l iM rroo .................
Rtapwlauutiui j  • • • • • •

Fryderyki . . . . . .
Luidory.........................
Suwereay angielskie . 
Imperyały rosyjskie. .
Srebro ..........................

.  kupony. . . . 
Talary związkowe . . . 
Pruskie bilety kasews.

L w ów  11 Grudnia.
DukaS holenderski.................................. ....

,  au s try ack i...............................................
PóNmperyał ro sy jsk i..........................................
Bubel ro sy jsk i...................................................
Talar p ru s k i . .......................................................
Listy zastawne galic. bez kupon. wal. austr..

.  ,  ,  ,  ,  w mon. kon.
ObUg. indemn. bez kupon...................................
Fotyczke narodowe be. kup o n . .....................

W aru  s a w  a  l l  Grudnia} : 
PÓHmperyały . . .
Obligi skarbowe . .

kupon 
te m

rubli

S3 80 
83 30 
66 75 
39 EO 
GS 50 
70 50 
66 75 
66 — 
65 75

95 50

100 
103 60
95 — 
85 30 
78 -

83 70
132 50 
89 — 
18 35
133 60 
133 —
96 — 101 _ 
38 50 
37 35 
35 — 
37 35 
35 50 
31 — 
33 60 
15 60

7 5 0 ;-  
180 50 
433 -  
3104 

380 -  
158 50 
130 - 
147 — 
363 — 
165 50

119 75

130

105 60

141 3>
55 80

6 69 
6 69 
e es 

11 39

140 75 
-41 — 
3 11} 
3 13

63 70 
81 90 
66 GO 
88 50 
68 — 
70 — 
66 35 
65 50 
65 35
87 — 
94 40

99 50 
103 —
94 — 
84 80 
78 —

83 EO 
131 50
88 50
ie  —
133 40 
133 -
95 50
100 — 
38 — 
36 75
34 50 
36 75
35 35 
30 50 
33 — 
16 —

748 -  
180 30 
431 -  
3103 

379 — 
168 — 
119 50 
147 
361 — 
165 —

119 60 

119 75

HOTEL POLLERA. Ksawery Skrzyński, Kalikst br. Horooh 
wł. dóbr a Galioyi. J. Roller pryw- z Wiednia. Adolf Gutt- 
mann kup., Hermau Friedlander z Wrooławia.

Wyjechali: Fr. Rittersohildowa. ob. do Galicyi. Jóref Za- 
pniaki ob. do Węgr*ynowic. Amalia Prosiak, ob. do Króle' 
•twa. Henryk Kurdwanewski ok do Galicyi. Grzegorz Denkow- 
ski Dr med. do Kijowa. Hirszel ur*. do Warszawy.
Aleksander Gołembowskt do Ogwijcima. Edward Knpioki dy
rektor do Oliwio. W«ady6«aw Bobrowski ob. do Oówieoima. 
P. Nowak pry*** “ • **nnk fabr. do Widni*. Franciszek A-
oielewski 0£v.£° J

HOTEL R B iJS nI. Michał Rudnicki, Edmund Jastrzębski 
wł. dóbr z Królestwa. Adam Usnański wł. dóbr z Szaflar. 
Ad0lf  br. Lipowski wł. dóbr z Hucisk. Julian Zubrzycki wł. 
d4w *  i Z- Heida ck. kapi. a Stokeran.

Wyjechali: Adam Uznański wł. dóbr do Szaflar. Adolf br. 
n 'm .7*^  44br do Hucisk Julian Zubrsyoki wł. dóbr do 
« » ? . Ludwik Heida ck. kapitan, do Jarosławia. Stanisław 
” ilkoński, Ron an Kuciński wł. dóbr do Królestwa.

HOTEL DREZDEŃSKI. Berta Leńnioweka właóoic. dóbr 
* Ryglic.

Wyjechali: Leon Końmieński adw., Alo zy Pettri kup. do 
Lwowa. Ludw. Właroysiewioz ob. do Królestwa. Tytus Dro- 
chojowski wł. dóbr do Rokowe.

105 60

141 36
55 70 

19 40

6 61 
6 67 
e o ł  

11 37 
19 65 
11 90 
11 50 
14 30 
11 68 
140 36 
140 50 
3 11 
3 l t j

Listy zastawne okresu rubli
kupon

Akcye kolei telaznój warsrawsko-wiedeńskiój
W rooław  13 Grudnia. 

Banknoty anstryackie w mon. nowej
Polskie bilety bankowe.....................

,  listy zastawne.........................
Poznańskie listy zastawne 4 '/, . . .

a s i  IiV# .  ■ . • 
Obligi kolei krak.-szlązk. . . . . .

Renta 3'/.
P ary  i  11 Grudnia.

Konsole
L on d yn  11 Grudnia.

e 65 
6 69 
1 53 
3 20 
3 13 

/8 90 
13 88 
6 77 

II 38

90 46

TO 75

6 58 
S 61 

11 43 
3 17 
3 10 

78 30 
83 30 
66 17 
er. 6&

a 77

- " » »  
14 99}
-  Wi

7 t j
84}

Od Administracji „CZASU 1“
Szanowni P renum eratorow ie m i e j s c o w i  

na dziełko G oczałkowskiego p t.:

„ W S P O M N IE N IA  L A T  U B IE G Ł Y C H ,44 
mogą odebrać sobie I8o’ Tom takow ego w A d- 
minlstr&cyi „CZASU44 —  zam iejscow ym  P renu
m eratorom  rozesłany zostanie tenże niebawem.

W  L IT O G R A FII „ C Z A S U 44 
wyszedł/ już

CHROMOLITOGRAFOWANY 
n a  r o k  -M

z widokami W ilna, W arszaw y i Krakowa, 
i jest do nabycia w Administracji lub Ekspedycji „CZASU44 
po cenie 1 złr. wal. aust. — Wkrótce wyjdzie również 

w D r u k a r n i  „CZASU14

KALENDARZ ŚCIENNY
OZDOBNIE DRUKOWANY (1373-1-6):

i sprzedawać się będzie po 25 centów w. a.

r i l K E l M ł W E .

Obwieszczenie.

Ostatni
do nabycia losów szóstej

przez c. k. Dyrekcyę Dochodów loteryjnych ugwarantowanej

Trafnych
dla celów powszechnie użytecznych i dobroczynnych

4,534 wygrywa razem

Na skutek polecenia ck. Sądu Krajowego z dnia 
2 6  Sierpnia 1861  r. Nr. 1 1 ,2 0 0 , podpisany c. k. 
Notaryusz zawiadamia, ii  w d n i u  8  S t y o z n i a  
1 8 6 2  o  g o d z i n i e  9  r a n o  —  w Krakowie 
w gmachu „Sukiennice44 w Rynku głównym pra
wnie zajęte W yroby Rymarskie, mianowicie: kom
pletne angielskie S z o r y  i mała w y  s' c i  e l a n a  
B r y c z k a  d z i e c i n n a  sprzedane zostaną przez 
publiczną Licytacyę za gotowe pieniądze.

W  braku licytantów na terminie wyznaczonym, 
naznacza się termin na d z i e ń  1 5  S t y c z n i a  
1 8 6 2  r , na którym za zniżoną cenę ruchomo
ści powyższe sprzedane zostaną. ( i 3 6 9 - i - 3 j  

Kraków dnia 11 Grudnia 1 8 6 1  r.
Franciszek Jakubowski, c. k. Notaryusz.

i n s e r a t y .

U W I A D O M I E N I E .

Złotych wal.
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Pociągi osobowe na kolejach żelaznych.

O d c h o d z ą :
a Krakowa do Wartxatcy 7 rano ~  do Wiednia i Wro

cławia 7 rano; 3. 15 po południa ~  do Otlratcy 
(przez Bogumin (Oderberg) do Prus) 9. 45 rano ~  
do Lwowa 10. 30 rano, 8. 30 wieczór — do R»e- 
saowa 6. 15 rano; ZTdo Wielicaki 11. rano. 

a Wiednia do Krakowa 7. rano; 8. 30 wieczór,
a Oetrawy do Krakowa 11 rano.
a Granicy do Saezakowy 6. 30 rano; 2. 6 po południu,
a Szcaakowy do Granicy 10. 15 rano; 1. 48 po południu

7. 56 wieczór.
Łe „L««k« do Krakowa 4. rano; 5. 10 wiecaór.

do Krakowa 1. 40 po południu.

P r z y c h o d z ą :
do Krakowa % Wiednia 9. 45 ran o ; 7. 45 wieczór =  z Wro- 

„ I Warszawy 9. 45 r a n o ; 5. 27 wieczór r r  
27  wi.JLT* (PT*®* Bogumin (O derberg ) z P ru .  5. 
n a a — „ ze Lwowa 2. 54 po południu ; 6. 15 

6 .40  w iec* £ * %0" ’a  7- 40 w ieczór; =  z Wieliczki

do X z u z o w a j  £ r * " o a ^ przed polueniem ; do Lwowa

Przyjechali od 12 do 1 3  Grudnia.
HOTEL BASKI. Alfons' hr. Wmszek, 4i ,kgłnder „ Bni|1 

Borkowski ze Lwowa. Floryan Heleel * Górki. Zygmunt i 
Marcela Myszkowsoy z Warszawy. Emu Stojow»ki) \ViJhelm 
Homolaez, Mikołaj Balt.z ński, Wlodzimfers Bobro»,kj n. w 
■ Galioyi. H:lary Nowieki inń. z Brześcia Litewskiego. K*r0j 
Gabriel z Prus.

Wyjechali: Józefa hrab. Zamojska, Jan hr. Tarnowski <l0 
Dzikowa. Franciszek Hoszard do Galioyi. Fr. Krnmbach A.

Feliks Berlin, SamuelSimund kup. do Wiednia. G. Lerche, 
Nikodem Blemąoki artysta do Lwowa.

D 7 B E E G 7 A
TOW.mZtSTttA PBZUACIflŁ SZTUK PIĘKKICB

W  K R A K O W IE  
otrzymała pierwszy transport 800  egzemplarzy

„
takowe rozdała w części pomiędzy Akcyonaryuszami 

w Krakowie, w części przesłała na prowdncyę. Na pro- 
wincyi otrzymali dla swych Akcyonaryuszów panowie 
Ajenci obwodów Żółkiewskiego i Złoczowskiego. Na
stępne 800 egzemplarzy nadejdą z końcem bieżącego 
miesiąca i zaraz z początkiem Stycznia będą się roz
syłać do obwodów podług alfabetu, idąc w tym roku 
od Z  ku B .
wvdanvrhCel̂ ‘ Towarzystwa można dostać premiówXSSsgZJFz. r  . - w * .
czau złr. 2, -  „Powrót z ’pod  
„S zo p ka “ złr. 1. „K atarzyna Jagiellonkau ztr. 4 )
„ W anda“ złr. 6.

Z sekretaryatu Dyrekcyi Tow. P. S. P.
Kraków 12 Grudnia 1861 r. (1370)

Loterya nie prywatna lecz rządowa. — Istnieje jeden tylko gątunek Losów bez różnicy klas, i jedna 
tylko cena onychże. — Każdy Los gra w jednem tylko ciągnieniu na wszystkie wygrane. — Każdy Los 

seryi wyciągnionój może oprócz wygranej, na seryę przypadającej, odnieść także i wielką wygranę. — Zaraz po cią
gnieniu wydany będzie wykaz wygran. —  W czternaście dni po ciągnieniu nastąpi wypłata wygran za przedłożeniem 
Losów oryginalnych, przepisanemi markami stęplowemi na stronie odwrotnćj opatrzonych, w Kasie Loteryi w Wie
dniu (Salzgri.es Nr. 184) —  Wszelkie wygrane, któreby w ciągu 6 miesięcy po ciągnieniu, przeto do 21go Czerwca 
1862 roku z jakiegokolwiek bądź powodu nie były podniesione, przepadają wedle §. 11 programu gry na rzecz publi
cznych Zakładów dobroczynności, w niniejszój Loteryi Najłaskawiój uwzględnionych. — Bliższe wiadomości zawiera 
diukowany program gry, znajdujący się u wszystkich organów sprzedaży, który do zakupionych Losów załączonym będzie.

Od c. k. Dyrekcyi Dochodów Loteryjnych w Wiedniu. (1335-1-3)

Zaproszenie do przedpłaty na pismo tygodnio
we „ N I E W I A S T A ,44 wyłącznie płci pię 

knćj poświęcone i wychodzące w Krakowie.
P ren u m erata  w y n o s i ro czn ie :

w m ie jsc u ..........................6 zł. bez mód paryzkich.
dto . . . .  10 „ 20 c. modami paryzkiemi. 

przesyłką  pocztową 7 „ 20 „ bez mód paryzkich.
dto _ 11 „ 40 „ z modami paryzk.

Prenumerować można także na 3, 2, 1, ćwierć roku 
w stosunku powyżąj wymienionym. Desenie będą się 
dodawały 7 razy do roku, czyli co dwa miesiące raz 
bezpłatnie. Przesyłki pieniężne do Redakcyi w Krako
wie należy frankować. (136 7 - 1- 4)

W Drukami -CZASU.*4

W k ięgarn i J . K. Z upańskiego w  P o z n a 
niu w y s z ły  n astęp u jące  d z ie ła , i są  do n a 
b y c ia  w e  w szy stk ich  księgarniach:

1) G ram atyka greckiego języka  przez H . Cegieł 
skiego. W ydanie II .  Cena 20 sgr.

2) N aród w żałobie, rzecz napisana przez Karola 
hr. Montalamberta, tłumaczył X . Prusinowski. Ce
na 20 sgr.

3) Głos duchowieństica polskiego do obywatel
stwa polskiego. Cena 7%  sgr,

4) N auka o zdaniu przez D ra  Gruszczyńskiego, 
zawierąjąca rozbiór zdania pojedynczego, złożo
nego i okresu, oraz prawideł szyku. Cena 20 sgr.

5) Wspomnienia z roku 1788 po 1792 przez M i
chała Czackiego, siostrzeńca marszałka sąjmo- 
wego Małachowskiego. Cena 1 talar.

6) Pamiętniki z 18 wieku Tom II. zawiera:
a) Pamiętniki Zajączka czyli rewolucya z r. 1794.
b) Pamiętniki Filipa Lichockiego prezydenta mia

sta Krakowa w r. 1794 przypisami i mało- 
znanemi szczegółami opatrzony.

c) Plany bitew pod Racławicami, Szczekocinami 
i Maciejowicami.

) Dodatki. Cena 3 talary 15 sgr. ( 1353- 3 -3J

Wy sprzedaż Towarów zlotycb i srebrnych!
Pragnąc z powodu podeszłego wieku uzyskać spoczynek, podpisany zawiadamia szanowną 

Publiczność, iż wysprzedaje swój wielki Skład Towarów złotych i srebrnych, bez względu na 
wysoką dzisiejszą cenę złota i niski stan kursu banknotów

jedynie po cenacli fabrycznych.
Osobom potrzebującym Towarów złotych i srebrnych, jak  np. na wyprawę, na prezenta i 

upominki, nadarza się najlepsza sposobność nabycia tego rodzaju Towarów p o  n a j n i ż s z y c h  
c e n a c h -  Trzydziestoletnie prawe postępowanie w handlu, daje szanownćj Publiczności rękojmię, 
iż i tym razem pod każdym względem uczciwie usłużoną będzie.

(1353-3-3)   K a ro l Modes.
Podpisana Reprezentacya zakładu zabezpieczającego

pod firmą

ma “Przywil. Azienda Assicuratrlce w Tryeście,
PnhlW nnńm  nin iejszem do publicznćj w iadom ości, iż ku w iększej dogodności szanownój
Publiczności zabeepieczająoćj się, p „ ,ta„ow ih ,  utw erzy i  pod zarzjdem

|)UII:4 Sńonslsantegęo I ia s z k le w lc z a
główną Ajencyę w Białe,

która rozpoczynając swoją czynność z dniem 1 G r u d n i a  T. b . wstępuje w wszelkie prawa i 
obowiązki, w których podpisana Reprezentacya względem szanownych pp. Asekuratów znajduje się. 

Lwów dnia 20 Listopada 1861. *
R E P R E Z E N T A C Y A  D L A  G A L I C Y I

c. k. uprzywilejowanćj

Azienda Assicuratrlce w Tryeście,
l**y sekretarz w zastępstwie, 2gi sekretarz
F r a n c is z e k  B ra jter  (1308-3) D y o n izy  S ien k iew icz .

Ostrzeżenie!
Podpisana ostrzegam że wszelkie okazać się 

mogące weksle na moje podpisane imie, eą 
sfałszowane, gdyż takowych nigdy nie wydawa
łam i nie wydaję, a zatem płacić nie będę i 
za nieważne uznaję — ostrzegam zarazem że na 
wypadek śmierci mojój, ktokolwiekby sobie ro
bił nadzieję, że za podobne weksle zapłaconym 
będzie, sam siebie oszuka.

(1343-3) Anastazy a Chrzanowska.

•s-rnOSZEk-ea
na słabości szjjne9

głównie

na przerost grnczoln tarozykowe- 
W o l i “  ( K r o p f p u l v e r )

Sprzedaż Baranów!
Podaje się niniejszem do wiadomości, iż

dnia 1 Grudnia r. b«
rozpoczęła się sprzedaż

oryginalnych Baranów Skakunów (Negretti)
z trzody Koleszowickiej*

Dyrekcya Dóbr hrabiego Wallls.
Koleszowice (Kolleschowitz) dnia 4 Grudnia 1861 r.

(1359-3-3)_______    F ranciszek  M a je r , Dyrektor dóbr.
SPO STRZEŻEN IA  METEOROLOGICZNE.
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go
Ś W I A D E C T W O

Znąjąc bliższe części składowe proszku na wole 
przedstawionego mi przez p. Praskowica  aptekarza 
w Konic, oświadczam niniąjszem, iż tenże proszek 
nie zawiera w sobie żadnych zdrowiu szkodliwych 
części składowych, i że również .miałem kilkakro
tnie sposobność przekonania się o nader skutecznym 
działaniu tegoż proszku przy powiększeniach gruczołu 
tarczykowego t. j. tak zwanąj woli (Kropf) przy nader 
znacznem obrzmieniu gruczołów lymfatycznych szyjnych

Konic dnia 10 Lipca 1861 r. (1017-io-isj

Dr- K oh ler  m. p.
Ci panowie którzyby sobie życzyli mieć skład 

tego proszku chcą pisemnie się udać do Ed. Pra
skowica aptekarza w Konic, w Morawii.
Cena I  dużćj fla szeczk i złr. i  c. 2 0 /

» ” małćj » ^ — ^ 6 o r r“ ' ofuea>
Zapakowanie od 1 do 10 flaszek 10 c. w. a. 

Skład główny dla W i e d n i a :  u pp. Petzhold i  Suss. 
n n v K r a k o w a :  u p. Narola Rżący.
n n n Rwo  w a;  u p .  H enryka Laneri.
n „ „ S t a n i s ł a wo wa  u p. J . Tomankay

T E A T R  K R A K O W S K I
POD DYREKCYĄ

J U L IU S Z A  P F K I F F H .4
D ziś  w  S o b o tę  dnia 14  G rudnia 1 8 6 1  r

CHRZANOW SKA
ciyli

Dramat
Oblężenie Trębowli.

w 5 aktach orygiaalnie uaniB«nv n r... m. i.oryfllalnie napisany p n e i Majeraaow- 
skiago,____

EUądsca D rukarni, Antoni Rolhtr.


